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R O K  1818. M IE SIĄ C  C Z E R W IE C .

H I S T O R Y A.

W yj A T E K  Z ŻY C IA  Z Y G M U N T A  A U G U S T A  ,  C H A R A -  

K T K I i  J E G O  1 Ż Y C IE  P R Y W A T N E  Z A W I E R A J Ą C Y ^  

K O Ń C Z Ą C Y  O P I  - A N I E  P A N O W A N I A  J E G O  P R Z E Z  

L A T  OO Ś M I E R C I  O Y C A  J ? 3 ,  M I E S I Ę C Y  T R Z Y ,  D N l 

S Z E Ś Ć .  ( l )

Wypis z  r e k o p i s n i ó w  A l b e r t r a n d e g o , ,  z n a y d u j ą c y  się w bi- 
b ł i o t e c e  J .  O .  X .  C .  . . .  i

(J iia r A k te r  Króla tego  m ając o p i s a ć , n ie -  
Widzę , abym  mógł to  d o k ład n iey  w y k o n a ć ,  
jak p rzek ład a jąc ,  co o tern  w sp ó łży jący ,  albo  
czasów  onych  bliżsi, z podan ia  rze te ln eg o  da- 
W nieyszych, p rze łoży li .  Naywitjcey zaś będą 
m i na pom ocy o n i , co n ie ty lk o  z n im  p rz e s ta ­
w ali  ,a le i osobą,i obyczaje ,i p rz y m io ty , i wady, 
jak p ay łep ie y  ro zp o zn ać  u siłow a li: lak ie rn i  
zaś byli N u n cy tiszo w ie  i legaci p ąp iez ćy ,każdy 
p rz y  n im  po kilka lat bawiący sią, ludzie oso-

( 1)  T o n  w y j ą t e k  , c a ł y  w ł a s n ą  A l b e r t r a n d e g o  r ę k ą  p i -  
s a n y  . j e s t  w  b i b l i o t e c e  u n i w e r s y t e t u  w i l e ń s k i e g o ,  
a n i e  m a  p r z y p i s ó w ,  k t ó r e  t u  są  d o ł ą c z o n e ,  'ił.)

D z .  w i le ń .  T .  1. A .  6.  i b i d .  1
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bliw szey rostropności, w  dociekaniu prawdy, 
naw et nayskrytszey, nayzręcznieysi, w poli­
tyce jako W łąsi bardzo ćwiczeni, i znajomość 
ludzi niepospolitą mający, z urzędowania zaś 
swego tem u , który ich u ż y w a ł, sprawę od­
dać obowiązani. Mając w ięc pod ręką rela- 
cye od nich, o Polszczę,Papieżom  różnych cza­
sów  czyn ion e, w  których osoba K róla niepo­
ślednie m ieysce trzym a, z tych relacyi, godnych 
zaiste , aby dogadzając ciekawości publiczney, 
kiedyźkolwiek przełożone , i całkiem wydane 
były , co do zamiaru ninieyszego służy, przy­
toczę , nie opuszczając naw et niektórych dro­
biazgowych w iadom ości, wprawdzie do w y ­
rażenia charakteru K róla tego niekoniecznie  
s łu żących , mogących jednak bydź poczytane  
za ciekawy pomnik starożytności.

Za tego K róla dopiero dwór Rzymski za­
czął stałych N uncyuszow w Polszczę trzymać. 
P ierw szy z nich był A loyzy Lipomani Biskup 
W eroneński, około roku 1 556. Po nim, około 
roku i5 6 o , Buongiovanni Biskup Kam eryński, 
daley Jan Franciszek Commendoni Biskup  
Zacyntu , który w Polszczę zostając , na kar­
dynalską dostoyność był w yniesiony. N astę­
pcą jego był Julius Puiggieri aż do roku 1 5 6 7 ,. 
T ych  Wszystkich są relacye poselstwa Papie­
żow i po skończonem urzędowaniu swojem u -  
czynione. Jednego Kardynała Commendoni 
relacya, nie od niego sam ego, ale od Audy­
tora jego P aw ła Em iliusa G iovannini, pod 
okiem i z rozkazu jego była pisana. Przew yższa  
ona dokładnością inne poprzedzające , ale 
ustępuje naydokładnieyszey ze w szystkich re-
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lacyi, NuncyuszaJuUusa lluggieri. Tę więc 
za grunt obrawszy, przydam do niey co z in­
nych relacyi a pisarzow obcych i domowych 
do nimeyszey materyi znaydę naydogodniey- 
szego i nayciekawszego. ° J

„ W  porządku życia (tak pisże IW gieril 
K roi zachowuje układ stateczny i jednostavnv

o liŁ n n y  n f ^  roku cokolwiekmenny , ale z.powszechnym innych łudz^
w X e a okm ł mC f e.WSẐ stkićm zg°dny. Zimą wstaje około godziny poranney trzeciey, jada

iad przy świecach przed ósma, wieczerzą
przed czwartą, kładzie się spać o siódmey.
W lecie wstaje o drugiey , obiaduje około
siódmey, jada wieczerzą po czwartey, kładzie
się spac o siódmey. Mało bardzo jada, ale często
pije, tak źe skoro siędzie do stołu, zaraz poczv
na pic, ale małych tylko kieliszków i wina w ! '
gierskiego tęgiego bez żadnego przy mieszania
wody używa. Nigdy piwa nie pije. Jada
zwyczaynie sam jeden, wyjąwszy na połowa!
n l r eSG ’ UCztach nadzwyczaynych, i tym  
podobnych uroczystościach. Przedtem w S
I? aniG -  " l i s t w i e  i jeżdżeniu

rzśk&s&zzz
« £ s z e g o  pr2ysU 0„ ania I X

• ' • i ’ wątpienia p o w i n i e n h vm,ec w ,,ksz,  gol.UwoM „ cze. . j)02k‘n
ludu n id którym panuje. O b y ^

1 *
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jego bardzo są łagodne i przyjem ne, dalekim 
jesL od w sze lk ie j  surowości i w  obcowaniu 
ostrości, ale do zdań swoicli bardzo jest p rzy­
w iązany i w  przedsięwzięciach do uporu  stały. 
M ów i nietylko językiem rodow itym  pińskim, 
a le ' t e ż  łacińskim i włoskim i naw et niem iec­
kim, w  k tórych  językach bardzo w ybornie  
m yśl swoje wykłada. Nie jest jednak ani sko­
ry ,  ani oblity w  mówieniu, ale baczny, sk ry ty  
i w ykrę tny ..  W  um ow ach pokazuje w ielką 
bystrość ro zu m u  i przytom ność, ale w  da­
w a n iu  odpowiedzi bardzo jest ostrożny, i słów 
zwyczaynie używ a  tak  obojętnych, iż je do 
dwojakiego przeciwnego znaczenia pociągnąć 
m o ż n a , nie chcąc nikogo odprawić bez zo­
s taw ienia  m u  jak ie jko lw iek  na d z ie i , ani tez 
siebie nieodzownie ohoddązać , chyha kiedy 
n ieuchronną  przyciśniony jest po trzebą  od­
krycia  p raw dziw ych zdań swoich. Przem yśl­
nym  jest w  w ynaydow aniu  sposobów p u ­
szczenia  w odwlokę tych  spraw  wszystkich, 

- do k tó rych  własnym  in teresem  nie jest, po­
ciągany, i nie bez trudności i długiey zwło­
ki" czasu one kończy i co z tąd  pochodzi , iż 
z przyrodzenia  nie jest skłonny, ani do dzieł 
wojennych , ani do pracowitego zaprzątan ia  
się w  czasie pokoju: lubo i tam tych i tego 0 0 - 
gląda z potrzeby , i z obowiązku dostoynpści 
swojey. Gdyby m u  przyszło życie p ry w a tn e  
prow adzić  , zaprzątnąłby się daleko chętniey , 
albo naukam i ciekawem i, albo zabawami roz-  
ryw ającem i, w  k tó rych  um ysł w ię c e j  uspo­
kojenia, niż pracy  nayduje. Nie schodzi m u  
na  znajomości obcych narodow  odlegleyszycli,
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zna zasady ich rz ą d u , panujących nad niem i 
przym ioty , obyczaje i potęgę, sąsiedzkich zaś 
ina doskonałą w iadomość; przytćm  zna do­
skonale skłonności podległych jego panowa­
niu , i do nich umie się podług potrzeby sto­
sować , owszem umie, kiedy chce, kształtnie 
je tam nakierow ać, gdzie m u wskazuje po­
trzeba.. W  młodości miał upodobanie w stro ­
ju  wymyślnym, kosztownym, rozm aitych ko- 
łorow , zwyczajem W łochow  i W ęgrów- ale 
te iaz  jest odzienie jego poważne, zawsze dłu­
gie i czarnego koloru. A lubo wiele posia- 

a sprzętów  bogatych, i obicia ma różnego 
gatunku kosztowne, jednak onych nie używa, 
ale pokoje jego są obite kirem  czarnym, o- 
kazując w te m  i w własnem  odzieniu żałobę, 
co niektórzy przypisują stracie żony swojey 
Barbary, tak .od niego kochaney, drudzy zdo­
byciu Połocka przez Moskwę z wielka jego 
stra tą  i nieukojonym żalem. Mieszka "teraz 
nayczęściey w Knyszynie, miasteczku li te w - 
skiem (2), niedaleko od granic Mazowsza, 
l  am są stada jego i nayprzednieysze w  w iel- 
kiey liczbie konie , między którem i znaydu- 
ja się Neapolitańskie, Tureckie, H iszpańskie 
naywyborineyszego rodu i ze stad Mrtn-
u'vf-'l? U,C m ?h l ocz T)iezm ierney liczby w ybra- 

y po S u h . Mając w te m  upodobanie i 
yw^ę przyw iązał się do mieysca one- 

go. rzytem  też nayWygodnieysze jest w tern

W Z ys?I'.<CjynK̂e0|^ [ p0T,2a<ihnry 1 Swi<̂cki w O?1' 
•wództwic P o iask iem  ’ ‘ Knyszyn w W o]ę.
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mieście ztnd mieszkanie, ze prawie na śrzod- 
ku państwa jest położone, a ztamtąd łatwiey 
jest potrzeby krajowe naokoło opatrzyć , i 
rozkazy podług okoliczności w ydaw ać, niż 
z K ra k o w a , stołecznego wprawdzie miasta, 
ale nad ostatnią granicą położonego, A do te ­
go przydać jeszcze t rz e b a , iż L itw a daleko 
zupełniejszą podległość Królowi oświadcza, 
niż K orona , i z L itw y więcey ku potrzebie 
swojey i ’ dworu swego, niż z Korony, pomo­
cy doznaje. Nakoniec to mieszkanie w  L i­
tw ie stało się tych ostatnich czasów nieu- 
chronney dla Króla potrzeby , aby zbliska 
mógł lepiey poznać zamysły , przygotowania 
i postępki Moskwy, z którą mając nieustan­
ną prawie woynę, widzi się zniewolonym wo­
jenne potrzeby w pocę opatrywać.41 P ó ty r e -  
lacya Nuncyusza Juliusa Ruggieri, w  roku 
1567 pisana, do którey, albo jako przj'datek, 
albo jako objaśnienie, przydać nieco musi­
my z innych Nuncyuszow relacyi, i z. tego, 
co z różnych pisarzów zgromadzić mogliśmy; 
co lubo niezawsze charakteru jest wjrkładem, 
zawsże jednak śladem jest interesującego cie­
kawość wieku.

Co nałoży do religii, Aloizy Lipomani p ier­
wszy stały Nuncyusz od Papieża w Polszczę 
trzymany, człowiek o triarę bardzo gorliwy, 
którem u modni nasi pisarze zadają, jakoteż 
Hozyuszowi, zbjdeczny zapał b ) , niezważa- 
jąc , iż ten zapał potrzebny był wtedy , na 
przytłumienie większego jeszcze różnowier- 
ców zapału c ) , ten, mówię, Nuncyusz nienay- 
lepszą Królowi ze strony stałości w wierze
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przyznaw ał za le tę ,  owszem zadaw ał m u o- 
stygłość w  bron ien iu  jey całości i  ściśleysze, 
niz należało związki z róznow iercam i dj, m ia­
nowicie z X ia iec iem  Mikołajem R adziw iłłem  
W ojew odą  W ileńskim , zagorzałym onych o- 
hrońcą e). Był naw e t  czas, kiedy się d o r ó -  
inow ierców  nauki dosyć skłonnym pokazy­
w ał, i niemałe w zbudził  o w ierze  swojey po­
d e jrz e n ie  , obcując poufale z jaw nym i kace- 
r z a m i , p rzy  dworze swoim ich trzym ając  
) , ( ając się uwodzić podchlebnemi ich po­

chw ałam i,  zaufania swego i szacunku n ie ­
w ątp liw e  im  okazując d o w o d y , n iek tó rym  
n aw e t  z nich pozwalając mieć przed  sobą ka ­
zania 5 a  choćby tez oziębłość tylko w  obro­
nie religii swey o k a z a ł ,  tćm  w iększą n a s i ę  
zaciągnąłby naganę , i i  lóźnow iercy  za jego 
czasów odważnieysi byli i gorliwsi w  ro z -  
p izesti  żenieniu i ug run tow an iu  swojey n a u ­
ki g). M usiał się jednak z czasem znacznie 
w  tern p o p ra w ie : ponieważ L ipom ana  n a ­
stępca Buongiovanni Biskup K am erynu , w  r e -  
lacyi swojey, broniąc K ró la  przed Pap ieżem  
względem podeyrzaney  jego re lig ii ,  św iad­
czy , iz K ró l  co rok się sp o w ia d a , co dzień  
mszy s łu c h a ,  co święto i niedziela byw a  na 
kazaniu a razem  z innym i wgłos śp ie w a n a  
mszy Gloria , Credo , A g n u s  D e i, etc. W  li­
stach kardynała  Commendoni i w  relacyi, k tó ­
rą  z jego rozkazu  napisał A udy to r  jego P a ­
w e ł  Em ilms Giovannini, n i c n ie m a s z ,  coby 
w  pode jrzen ie  w ia rę  K ró la  podawało li) 

W zględem  nauki p isarze nasi w ielką m u  
biegłość w  językach przyznają  , a  w  języku



polskim taki polor i wytworność, iź rzadki 
kióry w Polszczę mógł b \dz z nim w • tey  
mierze porównany. Oprócz języków , znał  
dobrze wojenną sztukę i wszystkie jey -pra­
widła ; ale że woyny nie lub ił,  nie wiele  
t ey  umiejętności dał dowodcw. Jednak się 
w  rynsztunek wojenny dostatecznie, jak na o-  
ne czasyr , opatrował. Podmg relacyi Bisku-  
pa Kamerynu. w samem Wilnie miał dział 

. w iększych i mnieyszych 180. M.ał też szcze -  
gólnieysze do muzyki przywiązanie, i dla 
tego muzykę wyborną trzymał/ Miał dosta­
teczną wiadomość Geometryi i budów niczey  
sztuki: dla tego też chętnie zamki i dwory  
Stawiał- Żadna mu nauka n iebyła  obojętną: 
fłia czego też chętnie z uczonymi- i w kun­
sztach przodkujący mi przestawmł , sprowa­
dzał ich do kraju 1 do siebie przygarniał; jakoż 
w  Vodzaju ludzi doskonałością kunsztu zale­
conych , miał osobliwszych artystów , miał do 
k eynotow' i rycia na kamieniach Jana Jaku­
ba z Wei'ony, do dział pewnych Francuzów,  
do snycerstwa W enecyanina, boday nie te­
go sam ego, co na złotym Króla tego meda­
lu, w bogatym zbiorze JW. Stanisława Kostki 
Potockiego, bitym albo raczey ólanym, w ro­
ku i 548 imie swoje wyrył, Dominicus Venetus 

Jccit ; do grania na lutni W ęgrzyna «  tey 
s /tuce  naypierwszego w Europie; do mane-  
z  i Prospera Anaderi Neapolitańczyka. I to 
dowodem jest przywiązania tego K r ó l a  
do nauk, co w życiu Papieża Piusa piątego  
wydanein przez Hieronyma' Catena czytam, 
iż osadziwszy Jezuitów pod swoją i siostry
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sw ojey  A nny  op iek ą  w  W iln ie ,  x ięg a rn ią  im  
sw oję, -z ico w an ą  biisko dziesięć tysięcy  czer­
w o n y c h  złoty ch  d a ro w a ł ,  k tó ra  po śmierci do­
p ie ro  k ró tew sk iey  b y ła  im  oddana. T a  x fę -  
g u rn ia  n ie  m aiey  jaao  i im ię  Jezu ick ie ,  k a ­
p i tu ln e ,  kląsztoi ne , po ro ż n y ch  m ieysc. cli, 
gdzie się koi w iek  do.,! ali Sz wędzi, zostały za ­
b ran e  i do Szw ecy i p rzen ies ione .  N a y w ię -  
cey x iąg  x ięg a rn i  Jezu tck iey  w ileńsk iey  b y ­
ło  w x iegarn i k ixdewskiego za m k u  w S z to ­
kho lm ie ,  i tam  za panow an ia  K a ro la  X I  zgo- 
l za ly , iż nie w ie le  z n ich  w y ra to w an o .  'L  t em -
W szystkiein , i ta m  i po całey  Szw ecy i,  ty c h  
x iąg  w  P o lszczę  z a b ran y c h  liczne ślady po­
zos ta ły .  •

W  tem  w szy s tk iem  nic nagannego  u p a t r z y ć  
n ie  m ożna. Aie K  rólow i te m u  zadąją p isarze 
nasi ,  iż oprócz n a u k  p o trze b n y ch  i g ru n to -  
w n y c h ,  przez  n iep o m ia rk o w an ą  ciekaw ość za­
p ęd za ł  się do  n au k  n iek tó ry ch  p ło chych ,  zabo­
b o n n y ch ,  i n iebezp iecznych , jako to: do a lch y -  
m i i  i magii, może n a tu ra ln e y ,  coby znaczn ie  
t ę  p rz y w a rę  u m m ey szy ło .  Z n ay d u ję  jednak ,  
iż  .Zajączkowskim m atce  i córce, już p ra w ie  
konający  uw ieść  się dał, iż na u leczen ie  K r ó ­
la  od lekarzow  opuszczonego, sp ro w ad z i ły  ja­
kąś  n iew ias tę ,  co się b iegłą  w C zarodzieystw ie 
byd/.^ m ieniąc , K ró la  u zd ro w ić  p rzy rzek a ła .

Go do ro z p o rz ą d z e n ia  dz iennych  zab aw  
tego  K ro .a ,  pow ieść  n ieco  Odmienna naydu ję  
w  liście B e n e d y k ta  G avello  do P a w ia  d a  
C as tro ,  pod d a tą  z W i ln a  ro k u  i 56o, to  jest 
e iedm ią la ty  d aw n iev szy m , niż re lacy a  N u n ­
c j u s z a  R ugg ie r i .  W  tak  d ług im  p rzec iąg u
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czasu ła tw o  jaka zaszła odmiana, prawdzie 
z  obu stron nieuwłaczająca. T e n  Benedykt 
Gavello przyby ł do W iln a  z Nuncyuszem  
Buongiovanni B iskupem  K am erynu . Podług 
jego powieści : K ró l wstaje - o godzinie 1 1  

W łosk iey , to jest w  listopadzie, kiedy list 
pisany był, p iątey  poranney- o szóstey słucha 
mszy, daje po tem  andyerićyą do dziew iątey , 
a v  k tó rym  przeciągu czasu wszystkie do obia­
du  czynią przygotowania. P o  dziew iątey  
siada do stołu, i jada publicznie. W ieczo rem  
n a p iz e m ia n y , raz  bawi się przez godzinę 
u  sióstr, a potem  idzie do K ró low ey  na w ie ­
czerzą, drugi raz przepędziwszy dla* rozryw ki 
godzinę z K rólow ą, jada wieczerzą z siostrami, 
' l a k i  jest porządek każdego dnia, wyjąwszy 
p i ą t e k , który po całeni państw ie  poszczą. 
Zachowują naw et takiz post we śrzody. D w ór 
stroju i języka włoskiego używa.

W zględem  odzienia królewskiego, Biskup 
K a m e ry n u  k tó ry  Nuncyuszem był w  ro k u  
i56o , to jest przed  w zięciem  Połocka, n ie -  
tylko niew spom ina nic o stroju żałobnym 
królewskim,ale owszem p rzepychK ró la  w  sza­
tach  wystawia, szatny jego porządek do 8 0  

tysięcy ta larów  złotych ceniąc. Z tern wszy- 
s tk iem  Górnicki, jeszcze w  rok u i5 6 s ,  także 
p iz e d  straceniem  P o ło c k a ,  izbę królewska 
c z a r n ą , to jest, obicie czarne mającą, wspo­
mina.-'

Nie zawadzi tu  z relacyi tegoż Biskupa K a -  
m ery  nu przytoczyć wiadomość o innych sprzę­
tach i ruchomościach królewskich. ,7W kleyno— 
fach  ̂w yrazy  są oney re lacy i)  bardzo się
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K roi kocha. Pokazał m i razu  pew nego zbiór 
swóy w  tym  rodzaju , ale bardzo ta je m n ie , 
nie chciał bow iem ,aby do wiadom ości Polaków  
przyszło , iż tak  w iele  na te  rzeczy  łożył. 
W p ro w ad ził m nie do skry tego  pokoju, gdzie 
n a  stole było szkatu łek  16, każda długa trz y  
ćw ierci ło k c ia , a p u ł łokcia szeroka. W s z y ­
stk ie  pełne były  k leynotow . Z tych  cz tć ry  sza­
cow ane dw akroć sto tysięcy szkudow , dostały 
się po m atce, 1 z N eapolu  do Polski były ode­
słane. Cztćry inne są od sam ego K ró la  kupione 
za pięćset piędziesiąt tysięcy szkudow zło tych , 
m iędzy k to rem i rub in  spinel ( jasno czer­
w ony) niegdyś Karola VCesarza , za 8 0 1. szku-- 
dow zło tych  kupiony. O prócz tego wiele* 
bardzo rub inów  i szm aragdów  rżn ię ty ch  
W czw orogran albo kończato. R esz ta  tych  
szkatułek  zaw iera ła  daw nieysze po przodkach 
kleynoty , m iędzy k to rem i n iezm ierna moc r u ­
binów ,szm aragdów , i dyam entów ,ceny do trz y ­
s tu  tysięcy szkudow  złotych. Pom ienionem u 
N uncyuszow i zdawało się, iż ten  skarb K ró la  
Polskiego p rzew yższał w szystkie w  tym  rodza­
ju  i W eneck ie  i P ap iezk ie  dostatk i.

P rzydaje  tenże N uncyusz, iż oprócz s rć -  
ber w  pospolitćm  używ aniu  u K ró la  i K ró -  
low ey będących, znaydow ało się w  skarbcu 
królew skim  do trzydz iestu  tysięcy grzyw ien  
sreb ra  pozłocistego n ieużyw anego; a po m ie­
dzy terni sp rzę ty  m isterne , at k tó rych  K ró l 
m iał w ielkie upodoban ie , jako to :  w anny 
fontanny , zegary  w ielkości r.adzvcyczayney 
z roznem i posągam i, organy i tym  podobne 
n a rzęd z ia , ku la  św iata z p lanetam i pod p e -
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w nym  stosownym do p raw dy  w ym iarem , na­
lewki, tace w yrażające różne  zw ierzęta , p ta ­
ki i morskie traszydła. N iezm ierna liczba, roz-  
truchanow  złotych, puharow  złocistych, ofia- 
low anych  K-rolowi, od biskupów, wojewodów, 
kasztelanów, starostów, i innych dygnitarzy , 
z powodu ich m ianowania na  te  dostojeństwa, 
W ty  mze skarbcu znaydowała  się barw a p rz e ­
pyszna dla 20 pokojowych, z łańcuchem  dla 
każdego złotym , wartości ośmiu set czerwo­
nych złotych.

W szystkie p raw ie  te  relacye przyznają  
zgodnie K rolow i dochodu zwyczaynego m ię­
dzy pięćset i sześćset tysięcy talarów , jakie 
dziś nazywam y bitemi. Przydaje . P a w e ł  
Em ilius Giovannini A udytor kardynała  Com- 
m e n d o n i , iż się K ró l  z wszelką usilnościa 
przyk ładał do w praw ien ia  w  należyty porzą­
dek dochodow k o ro n n y ch , i że dokazawszy 
tego i zakończywszy podług myśli in teres 
e x e k u c y i , ła tw o dochody te do miliiona 1a- 
kichże ta larów  doprowadzi , zwłaszcza, że 
niem ało jest dóbr królewskich W m ałych sum - 
m ach za s ta w io n y ch , k tó re  ła tw o  będzie 
Wykupić. T enże  Giovannini podał rejestr  w y ­
datków  k ró le w sk ic h , i one na  piec części 
podzieliwszy tak  opisał.

D w orscy i zachążne nadw orne woysko, nay -

w i ę c e y .................................................  _ " L
i5 o

Załogi po fortecach i s traż  granic , . —



Na potrzebę domową w łasną  . , .

Na po trzeby  dom u krolow ey ik ró le w n e y

1ZL

lOO

msiostry  ..............................
60

N a poselstwa, p o d a ru n k i ,  fab ry k i ,  nay- 

wi(icey
5o

Sum m a T a la ró w
4xo.

Co się tycze  skłonności K ró la  t rzym ania  
koni porządnych, i rozm nożenia onych, miał, 
podług re la c j i  B iskupa K am ery  1111, w  roku  
i5 6 o  do dwóch ty s ięcy ,  podług powieści 
P a w ła  Em iliusa  Giovannini, w r o k u  l565  do 
t rz e ch  tysięcy koni. Przydaje  ten ostatni, iż 
tak ie  do koni swoich m iał K ró l  przyw iązanie, 
że rzecz była p raw ie  niesłychana, aby kom u 
kouia darował.)

P rz y  zamknięciu tey  rozp raw y  przydam  
jeszcze ,  iż cały ciąg panow ania  tego K ró la  
był dla K orony  spokojny . Z p rzyrodzen ia  
bow iem  był wielce do pokoju skłonny, co m u  
za naganę poczyta Nuncyusz L ipom ani w  r e - . 
laCyi swojey o Polszczę Papieżow i nczynioney, 
pi zy pisując tey  spokoynosci zbyteczney odw y- 
knienie szlachty polskiey od oręża i t ru d ó w  
wojennych , a w daw anie  się w  teologiczne 
zwady. Z panam i w szystk im i chrześciań- 
skimi i z Cesarzem  T u reck im  do zgonu osta­
tniego żył w  przyjaźni. T a ta ró w  wycieczki 
umiał w strzym yw ać , p rze to  też  i rzadsze
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i m niey okropne były ich w targn ien ia  w  kraje 
Polskie, k tó re , od tych  najazdów zabespie- 
czone wielce się zaludniły , i do s tanu  tak iey  
pomyślności przyszły, źe K ardyna ł  Com m en- 
doni w  roku  i 5 65 one objeżdżający, n :etylko 
swoje względem tego zadurnienie oświadcza, 
ale na  tym  zasadę nay zyskownieyszego handlu  
dla W enecy i oyczyzny swojey i dla Polski 
gruntu je . O d  ściany też W ołoskiey K ró l  
swoje zabezpieczył k r a je ,  mądrze albowiem 
un ikał  w daw ania  się we w nę trzne  kraju  
onego kłótnie, a swoich od tego w strzym ując, 
Cesarza 1 ureckiego um iał u iy ć  powagi na 
uspokojenie burzliwych W olochow . Jedna ty l­
ko L i tw a  h y ł a , k tó ra  korzystać  z tey  do 
pokoju skłonności K ró la  nie mogła, kiedy za ­
ufany w  potędze i szczęściu swoiem Iw an  
W asilew icz  do żadnych p rzystoynych w a ru n ­
ków  pokoju nie chciał się p rzy c h y l ić , a raz  
przedsięw zię te  zamysły rozciągnienia m o- 
narchy i swojey do wszystkich pod im ie­
n iem  Rusi znanych krain ,uporczyw ie  i gw ałto ­
w nie  do sku tku  doprowadzić usiłował. T r w a ­
ła  więc przez w iększą część panowania A u ­
gusta  zacięta  woyna, niekiedy źle do trzym a­
nym  rozeym em  uśpiona. Odniósł niemało, i to 
znacznych zw ycięztw  A ugust, z tern w szyst-  
k iem  chw ała  z wojennych dzieł p rzy  A ugu- '  
ście została, korzyść z woyny odniósł M oskwi- 
cin, k tó ry  przestronne  kraje  od L i tw y  oder­
w ane  zatrzym ać potrafił. M oźnaby za nadgro- 
dę tey  s tra ty  poczytać Inflant pozyskan ie ,  
a le  kiedy i M oskw a niezupełnie  z tam tąd  w y ­
p aro w an a  została, i Szw edom  w części onego
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^ ra ju osiąsć dopuszczono, obrona tey p row in- 
cyi, tak  daleko od resz ty  kró les tw a odsunio- 
ney  , słabey przez się i niezdolney w y trzy ­
mać nakłady na  u trzym anie  siebie potrzebne, 
p rzy tem  ro z e rw a n e y , i podziałem kraju  i 
skłonnością obywatelow, obrona, mówię oney 
s ta ła  się t ru d n a  bardzo i uciążliwą, a \v ńaste 
pnych  czasach k ray  ten  podżogą był wojen, 
Polszczę nad zam iar szkodliwych. Nie godzi sie 
tu  przepuścić milczeniem skutek jeden nay- 
zbawiennieyszy skłonności K ró la  do pokoju: 
to  jest: iz kiedy w  Anglii, Niderlandzie, F ra n -  
cyi i N iem czech , w oyny zaw zięte  z okazyi 
re lign  powstały, i rozlew  k rw i n iem ały  spra­
w ow ały  , August zachować Polskę od tego 
nieszczęścia po tra f i ł ,  chociaż nie schodziło 
w  niey na ludziach zuchw ałych  i zaw ziętych  
uwiedzionych przesadzonem zdaniem o w o l ’ 
nosci, tak  cywilney, jako i religiyney, i na tych  
co dowódcami ich bydź mogli, ludziach p rze­
m ożnych i odważnych. August um ia ł  w  pore 
dogadzać i jedney i drugiey stronie, ile tylko 
mógł przystoynie, bez potw ierdzenia  zdań t y ­
czących się rehgii, a od siebie n iep rzy ję ty ch

I Z I Z T T A *  re liS“ ’ kŁ^ ą  wyznawał,’
go wadv f S mU 1 same c^ a ra k te ru  je-
dla k t ó r e v  °' l * • °P ‘esza^°ść w  dokonaniu , 
dla k to iey ,  jak świadczą nasi pisarze, króle,\

ju trzęyszym  nazyw ano , i niestałość : iż 
"  lley£e rzeczy p rzeciw ne od niego w y -  
pat a  y w yro  i, W szakże ta  sama niestałość 
nie była sku tk iem  jakiey p łochośc i , ale r a -  
czey w s trę tu  od tego wszystkiego, co go ja ­
kiego kłopotu  nabawić mogło, dla uniknienia

/ \
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k tó r e g o , dziś chcąc się > uwolnić od natrę­
tn y c h ,  pozw ala ł na to, co wczoray dia in ­
nych  natrętnych inaczey postanowił.

W y z nać trzeba, źe naylepsze od natury* • 
albo raczey od Boga autora natury, nadane 
temu K rólow i przym ioty  serek i umysłu*  
skażone były z łem  w ychow aniem , tę  zarazę  
do całego życia jego rozciagającem (3). T r z y ­
m any do iy  lat od królowey Bony w p ieszczo -  
t a c h , pod dozorem pobłażaiacey matki, po-  
śrzod zgrai n iewiast poczęści płochy cli, poczęści

(5) Orzechowski o tym Króht Ukic daje zdani# Był (Zy­
gmunt August) ża pilnością matki (Bony)/ z dziecię­
cia uczony, i w prżyzw jitey tlżiecioni wyćwiczony 
nauce, miał zas wyśmienitego nauczyciela Jędrzeja 
z Sycylii, który go w tych ćwiczył naukach,' jakim 
ów wiek zdolny. Lecz zabatamu <mo czas sposobie- 
nia dowcipu Augustowi. Matka bowiem to dziecię 
pieszczenie chowała , i niesnadno pozwoliła kiedy, 
ażeby od jey boku odchodził, chociaż juz był i spor- 
szy. Zkąd w nicmałey zw yczajnie nienawiści zosta­
w ał, ze gdy w nim wielką królestwa nadzieję pokła­
dali ludnie? i juz n a ten czas , naprzód Xiązęcieni 
Litewski i i i ,  potem znaczył się Królem Polskim, przy- 
dłuzey jednak przy białogłowsk^y wieszał się zgraii 
O co się i na scymach przez Senatorów', i na wypra­
w ie przeciw Wołosżanom pod Lwowem 11 Z) gmun- 
ta  oyća dopraszanO, wskórać jednak nie możno, aby 
z opieki macicrzyńskiey przed siedinnastą lat wy­
szedł. Dopiero bowiem na ten czas Oddalony od ma­
tki żył pód dozorem człowieka rostropnego i zacnie 
urodzonego Piotra Opalińskiego Kasztelana Gnieźnień­
skiego, którego on za nauczyciela mając, w poznamii 
się na rzeczypospolitey i przepatrzeniu w obyczajach 
ludzkich, w ielką nadzie ję po sobie i o.ycu i królestwu 
czynił, a gdy i w nadzieję i w łata postępował. .Se­
natorowie L itew scy za sprawą i staraniem Mikołaja 
Radziwiłła, usilnie się domagali, zeby mu ociec spu­
ścił Xicztwo Litewskie, rząd przy sobie zupełny zo­
stawiwszy i t. d.-7 Orzechowski. Kronika, W ybór Pi­
sarz o w Pol. s tr. lb , 17.



jetnu podchlebiających , tam pow zią ł skłon­
ność do rozryw ek  , do krotofil , do uciech, 
do gnnśnego życia, tam w s t rę t  od pracy i za­
trudn ien ia , tam  porywczość do nnlosiek  k tó­
re  całe- jego życie aż do śmierci splamiły, 
kiedy naw e t  bez w yboru , bez braku, za po­
wodem  tylko w yuzdaney  passyi idąc, p rzy ­
w iązyw ał się do osób naynikczemnieyszyeh. 
Dw óch tylko nas doszły hańbą wieczna ok ry ­
te imiona jedney, i i  ją o s truc ie  K ró la  po-  
c eyrza.no, drugiey, i i  podczas bezkrólew ia na- 
stępującego, o skradm enie  na dwa kroć sto ty ­
sięcy-skarbu  królewskiego oskarżono, za k tó­
re  pieniądze podleyszego jeszcze od siebi« 
m ęża zyskała, choć P rym asa  Uchańskiego sio­
strzeńca.

By ! ten  KrÓl Wzrostu trochę pom ierny  
przewyższającego , bardzo chudy i subte lny  
co i z pierścienia jego szmaragdowego, przed­
tem  w zbiorze K ró la  ś. p. Stanisław a A ugusta  
znaydującego się poznać można było; tw a rz y  
pociągley , włosoW czarnych, brddy kończą-  
s lp y ,  rz  ad ki ey , na dw a  ponly  podzieloney 
jak na medalach w prost tw arz  jego w yrńża-

S haX^eĆ,Wna’ l]ak M «s r:?a z t'w,caioŵm chaic"10-
7.1,ioru o f i a r o ^ ™  T T T f 80 <l° |,i" <>o w a n y m ; sił słabych dłuźszew
p a c y  w ytrzym aó n iez d o ln y c h ,k ,I ro „ ia “ e h !
katnego m e irw a łe g o , a  <lo tego ,]la ró in y c l ,sssr pXr°’ * * * *

' D z - *>Ueń, T. L ]y. (i. 1 8 1 8 .
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P rzypisy do W yją tku  z  życia Z ygm unta  Au­
gusta.

Umieszczają się tu  w  przypisach niektóre 
wyjątki i tłumaczenia z listów różnych- mężów, 
wówczas sławnych i na rządy Króla wpływ 
mających. Nie wystawiają one wprawdzie Kró­
la w zupełnym wizerunku, rzucają jednakże na 
jego charakter niejakie światło, k tóre listowney 
tylko otwartości może bydź właściwe , a wr kro­
nikach o nie trudno: jakoż z tego już względu 
należy je uważać za ciekawe , i do historyi w a­
żne pamiątki. Co do autentyczności tych li­
s tó w , 9 tey  ani powątpiwam: wyjęte sa -wszy­
stkie z rękopismow pod takim t y t u ł e m Zbiór 
kopiy historycznych kosztem Stanisława Augu­
sta Króla z różnych krajowych i zagranicznych  
archiwów zebranych , gdzie dokładnie i z w ier­
nością oznaczone są źródła , zkąd co Wzięto.

a) List Karnkowslaego do Kromera d. 24 
maja roku 1578.

,, Postaram się , aźehy Biskup Krakowski po­
dług konstytucyi Synodu nie dawno odbytego, 
dziesięciny zabrane tobie powwócił, tym  bar- 
dziey , źe do tego poróżnienia ja miałem dadź 
powód. Czytałem twmje dzieło pod ty tu le '11: 
Polska , pochwały Króla sprawiedliwie w niem 
umieścisz, wstrzemięźliwy, waleczny, otwarty, 
sprawdedliwy, pobożny. Na kazaniu mojem, 
k tóre  ci posyłam, podług świadectwa wielu, 
płakał. Kiedy Królowey to doniesiono, rzekła: 
,, Dawno Król na kazaniu płakał. “

. i
b) W iększa część listów Ilozyusza do Kró­

la pisanych stosuje się do zatargów religiyhych 
z róźnowiercami. W ystaw ia on dokładny w nich 
obraz Zygmunta Augusta, któremu, kiedy kato­
licy i sam llozyusz w yrzuca w abapie się w wie­
rze , pobłażanie heretykom, brak tęgości do ich

/
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W ykorzenienia; róznow iercy  zarzucają go ró -  
V\ nie swemi prośbami i podobnem prawie n a ­
rzekaniem  : w śró d  w ygórow anego obu s t ró n  
Zapa u ,  ton  Kroi ś w ia t ły ,  świadek nieszczęść, 
jakich doznała b rancya przez swe za ta rg i z H u- 
go n o tam i,  s ta ra ł  się ich uniknąć w  sw ym  k ra ­
ju .  Uważał on stale w iarę katolicka jako swo­
j ą  w łasną i  większey części narodu'; przecież  
na  wyplenienie róźnow ierzących  me wzmosił
m tre 7"1' X1'™ ?  I Io ^ u s z a  częstokroć tak  są 
ostre , wym ów ki czynione Królowi te y  są mo­
cy , ze gorliwość zdaje się zanadto bydź po­
su n ię ta ;  jako t o :  J  ^

li is t  Hozyusza do Króla, z Ileilsberga, w ła ­
sną rę k ą  d. i 2 grud. i564. & ’

„  W zm ag a  się coraz przem oc here tyków  U- 
Siłu,ą w ydrzeć  władzę i Królowi i Biskupom. 
Zdanie ich n ay g o rsze ; u t r z y m u ją , źe bedacv  
w  śmiertelnym  grzechu, ani Królem, Biskupem 
ąm  żadnym rnhyrn urzędnikiem  bydź nie może’ 
i n ikt jemu nie powinien bydź posłuszny. U- 
w azay  k ró lu ,  jak ie  to  za sobą ciągnie wnioski.
Mn !  " n ^  ? przypisaną W a szey  Król.
Mci p rz e z  O ch m a: m ałąz on w  sobie m a wadę, 
ze w C hrystusa me wierzy? (Cały ten  list w nay- 
mocmeyszych p rzeć .w  różnow ierzacym  w y ra ­
zach  zdaje się w yrzucać  K rólowi jego słabość, 

ie rz^ cło ich wytępienia.) ’

■J*? d° ̂
* ń t t s t r  "1W; k  *< ** ° rozwód
\  ’ jl ” , i 11 okazałeś nayw ieksza s ta ­
łość , w yrzekłszy  głośno w śród  2 u l e t  
to w  jestes p ierw ev  zionąć , 8 °“
iey w ia r y  „ k / i  : jak me dochować
re l ie i i , 5  n ,  ; r , ! | n“ P y y C .j ln o ić  w zględem  

. Mofc heretycy! V L o m i v  W  W « 9  Kró1'kr ..Ai \ i  • J \  , V zyi kiedym m ów ił z W
Kroi. M c ,  „ l y m  dekrecie prreciw  heretykom!



556

sanies się zgodził ze m n ą, że n ien a leżyw ym ie­
niać i  rym taryuszow , tylko tym  Sposobem: al­
bowiem zdawałoby się , że potwierdzamy in­
nych , kiedy tylko tych  w yłączam y. Jakeśmy 
S/̂ i ,C)eUjl1 z dekretu przeciw  heretykom , tak 
deklaracya wyłączająca niektóre selity zasmu- 

. ciła w szystk ich , i  na Srzodzkiem seymiku w y ­
razili to  głośno. W inicneś bydź W'. K. Mość 
niewzruszoną sk a łą , nie poddawać się każdym  
wiatru powiewom. W akujące mieysce' W oje*  
Wody Sieradzkiego nie'pow ierzay W . K. Mość 
heretykow i. “

List H ozyusza do Króla, z W artemburga; ho- 
ms jurni lbob, własną ręka.

„ Piszesz W . K Mość do rad i poddanych, 
swoich , ze przeciwko woli jego , bez listu W . 
K. Mci i posła zjazd m ieliśm y, prywatna akaś 
władzą nakazany. Zarzut podobny heretykom  
tylko mógłby służyć , którzy się zgromadzili i  
te ia z  w BrzezanaćłA Na zjezdzie zaś naszym, 
sami tylko byli katolicy; dozwalały nam go 
konstytucye Oyca W . K. Mci, niezniesione do­
tą d , których wypis przyłączam . L isty W . K. 
M ci naznaczające zjazd w  Malborgu przyszły  
do mnie tak późno , że rozesłać ich przed cza­
sem seymiku n ieb y ło  podobna, a tym bardziey  
zjechać się na czas w ym ieniony.l:

L ist Ilozyusza cló K róla , z Heilśberga, d. 7 
marca i563. o > r /

,, Beza się mieni bydź Konsyłiarzem W . K. 
M ci; sposób myślenia jego bezbożny wydaje sio 
w  jcąo dziełach (Pod tąż sama data list do 
tegoż] :: \ \  przedmowie swojey do xiązki o b ie­
dach W alentyna Gentilis i jego karze", w yrzuca  
nu Lezą , zein odwiódł W . K. Mość od zapo­
bieżenia szerzeniu się bluźmerców ; i ow;szem u- 
karz W . K. Mość w szystkich ministrów szata­
na j tak jak Seryyeta w  G enew ie, Gen ty Ma u-



karano w Bernie; zaczniy od Synagonistów 
przez niego przysłanych. “

scaLlSt IIoZyUSza do H om era  bez daty i miey- 
„ Dwór i ciebie psuje. Naganiasz ostrn4ć

moich w yrazów, radzisz więceyuiniarkowanTa
bojąc s1? ażebym zamiast dobrego złych „Te 
sprawił skutków. Niej wiesz wszystkiego i d a
K nShmT e °bwmi&sz- J^ie chciałbym narażać

n #  * * * -
Ł T SDoohSi ym ie-’ “  c1..as™ „gS,e“ii T ci “’i Wieści do Commendoniego i in- 
liycn. vhcą, ażeby zadać ra d y  i pomocy P ap ie -
tTl'v T 01' -  re IiS,i 8łlK'h y  , ' sam y ch
ty lk o  K anonii i B isk u p stw  rozdaw  n ic tw em  ' za­
tru d n io n y  ; m c  n a w e t w  te y  m ie rz e  w y c z e r -  
p n a ć  m e m ożna. S ta ra y  się to  p rz e n ik n ą ć , m ia ł­
b y m  c ię ż a r  n a  sum ien iu  , ażebym  O y ca  św ię ­
te g o  m e uw iadom ił, jeże li t o  jest p ra w d ą . «  '

„ Donoszą t u , że Król Senatem pogardza i 
« posłami wiele dokazuje. Przewraca sic po- 
rządek rzeczy, ażeby się i wszystko wywró-

mam v T s c T lT T l^ V e /1 P 'T an° Molls-LiP anno i556. er ona Nunzio m Polon:

s U e ś o N : , ^ S y w * S ' " o c y i  p ° “ " ^  p <

na prywatney yasraubU go S c T ^ o i w , ” dc- 

Joe.aom, 4) koncylmm narodowe. Kje widzi'[



555

nego sposobu Oyciec św ię ty  , ażeby zapobiede 
t a k  n ieprzyzwoitym  zadaniom, jak złożenie kon- 
ęylium Laterańskiego  tu  w  R zym ie*£4

L is t  D uchow ieństw a Wielko-iMałopolskie- 
go do Nuncyusza, roku  r 556.
, _;j M m ey troskliwi byli poprzednicy Oyca 
świętego o wykorzenienie h e r e z y i , Biskupi o- 
p ie sza l i , duchowni dó zbytków  , łakomstw a ,  
swywoli przywykli , świeccy dóbr naszych chci- 
w i , woyskowi przez nieczyrtność szukający no­
w o śc i ;  krói ła tw y  , wszystkim bez b raku  ta k  
h ere tykom  jak chrześcianom okazujący sw a ła ­
skę i szczodrobliwość, i w ynoszący  ich na u- 
rz ed y  mimo p raw a  krajowe, młoclżieź w szko­
łach niemieckich wychow ana, h a n d e l  i d ruko­
w anie  x iążek h ere ty k o m  pozwmlono; Oto są 
p rzyczyny  k rzew ienia się odszczepieńców. L e ­
k a r s tw a  na to :  u trzym yw anie  ciągle N uncyu­
sza światłego i cnotliwego: Koncyhujn powsze­
chne w mieyscu niepodiegłem Monarchom; nie- 
nadaw'anie im swobód przeciw nych dobru ko­
ścioła; ażeby Biskupów obierały kap itu ły  . a nie 
królow ie jak w N iem czech b y w a ,  pew nie byli­
by  gorliw si;  mianowanie na urzędy  cnotliwych 
i św ia t łych  , i  obowiązek .przebywania w  swey 
dyecezyi lub parali > ; obostrzenie w iekszey czy­
stości obyczajów. Biskupi niech objeżdżają dve- 
cezye , synody składają 'corocznie. Duchowni j 
w ięcey  niech będą- dobroczynni,  a tak  p rz y ­
w ianą do siebie świeckich. K róla  prosić na le­
ży, aby na te  nowości i zjazdy nie pozwalał, 
d w ór swóy z he re ty k ó w  oczyśc ił ,  od nich ra d  
nie zasięgpł, na u rzędy  nie w y n o s i ł , p rzybycia 
ich naczelników b u sk ieg o , K a lw in a ,  Męlap- 
chtona etc, w z b ro n i ł ,  dawne p raw a przec iw  
h ere tykom  do skutku  p rz y w ió d ł;  o co Oyciec 
S. łagodnie, ’a potem  i surow o nicchay napo­
m ni K róla , używszy do tego pomocy Cesarza i 
innych  M onarchów . Biskupów dwóch niec-h cią-
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gle p rz y  K ró lu  p rz e m ie sz k iw a ,  a ż e b y  o w s z y s t -  
k iem  p rz es trzeg a l i .  “

d) M e la n c h to n  pisze do Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  
z  W i t e jn b e r g a ,  d. 9 8 b ra  a 556.

„ C z e g o  n a u c z a m y ,  u y rz y sz  w  w y z n a n iu  n a -  
szem  , k tó re  ci p rz e sy ła m . D opom agay , K ró lu ,  
do oczyszczen ia  w ia r y  z p rz e sa d ó w  i  b a łw o ­
c h w a ls tw a .  !<

ej L is t  L ip o m a n a  do P io t r a  K a n ta ry n ie g o ,  
do R z y m u ,  r .  i 556, •

„ V V y b a ;w c ie  m nie  z te g o  p i e k ł a :  t a k  j e s te m  
u  m e m e rp ia n y  , źe w y p a d a  kon iecznie ,  a ż e b y m  

by ł o d w o łan y ;  czyli k to  b id z ie  n a s tę p c a  m oim , 
czy n  ra c ? e y ,  ażeby  czas n ie jak i n ie  było  t u  
N u n c y u sz a ,  kiedy go szan o w ać  nie um ie ją .  W y -  
t łó m a c z ę  p o w o d y jX ią ż e  M ik o łay  R a d z iw i ł ł  W o ­
je w o d a  W ile ń s k i  m a t u  z n a c z e n ie ;  sprzy ja  w i ­
docznie  L u t r o m ;  p isa łem  odw odząc  g o o d  te ^ o  
ale on odpisał mi t a k ,  źe i M a rc in  L u t e r  n ie  
odpisa łby  g o rzcy .  R ozesz ło  się. i to  , źe b c d a c  
p r z y  r su n ey u szn  w  N ie m c z e c h ,  k ied y  C esa rz  
po  odn jesionem  z w y c ię s tw ie  m ia ł  w n iew oli 
I ' r y d c r y k a  l i l e k to ra  S ask ieg o ,  i F il ipa  L a n d g ra -  
ł a  H eskiego , byłem  p o r a d c ą , by ich  ściąć k a z a ł ,  
jako h e rsz tó w  k rz e w ią c e y  się herezv i ."  K ilk a -  
k ro ć  podobnąź  r a d ę  d a w a łe m  i K ró lo w i Po lsk ie ­
m u , ocł P a w ła  będąc  p o s ła n y m ,  ażeby  z ośm a l-
n o s z a 1! u tc  g l* W oel” iey say c h  pad ło  , k t ó r e  roz -  
m u  l i f t  r r -  M ó w iłem  to  ró w n ie  p e w n e -

z v c i ^ , 0 aPOSlaC a^ Ceniu- J;łk od-■ 5 , n ę Y  n ieb ezp ieczeń s tw ie .  Już  m i
w y rz u c a ją ,  ze w ied zą ,  dla czego K a r d y n a łe m  bvdź  
m e  mogę , izem z n iep raw eg o  ło ż a  poczę ty .  Szla­
c h ta  p ra w ie  c a ła  p rz e c iw  n a m ; om  p r a g n ą  
k o n cy lm m  k ra jow ego . C hcia łem  p rzeszk o d z ić  
dóysciu  seym u. S ą d z ę ,  źe na leży  z łożyć  S y ­
nod  z tu te y s z y c h  B iskupów  i P r a ł a tó w  , co n a ­
s t ą p i  w  l ipcu  W P i o t r k o w i e : a t a k  i p ien iędzy
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* *  5 S ' ‘Ś k ' ’  -  f f i l ? '
I5 reve  I W e / k i ^ o  K ^ T  d o yU z->n iu  °  o tic ian iu  
p is a ł l is t  te y  t r e ś ć f ;  1} 6 e n a to w i 1 S ta n o m ,

B is k u p o v v Spod  k a r a s iu  ?r A rc y ln s \ uP ^ o l a ł  

&
B is k u p a  W a r n n r is ^ '  ’ “ a ‘co w J ^ a i o
B . s k J w i S  i ^ ? ° 5 f 1’ 1 " «  o p a r ł.

z n ie ch ę ca  do m m e w y Ł ^ ł^ S T  m o f a ^ 101' '15 *** p h w o s c ;  m ó w ią  „p  OMOSC noh  i  m e c je r -
in o e ą  , ja  s ię .d o 'te g o  S J S *  Br * e-
za  O rz e c h o w s k im , k t . ó r y j  roszono  u .m e
- u  d a ł ,d js p e n ś ę  :
n i° c y  i z n a ya u  ę to  zg o rszen iem . K iedy1' 

b y lz ja z . l  s z la c h ty

s z a w s lu ’ ' m ”  a ' i l r t > lu ilo w  »a S ayro V \ a r -  
p o l
W  ta n  n i  m s z y  p o -  p o U k n  l  Ti i i  ł l d -~’
ch i v 1’a ra o w s t 1 J \ ^  c hę«mm sz ia -
I J ' i l t v c v  n - .T ! - ’ pragnte t r o l u > ale się om y li.
o d e m n e  do K a n  t a r  1 me o * u<M)'ł P<> k ła ju  h s t 
sn- ' ja n t a r y m e g o , k t o r e g o m  ia  m e  o i -

c  . v • I V<  U m ' e  d z i l i - B e d e  je s z c z e  p r a -
.. " v j  ua St' )m ie  w ra z  z B is k u p e m , ale cz y  do

■ ■ 'li5v“,e’ r““5 aT 'r. fó i &ći
aal)łU ’zone 1 ZYC1P IBP t*,«  vva '^LK O  l i *

m e w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . “  

f)i L i t t ć r a e  Jo a iin is  V la d is la v ie n s is  e t P om e-

t ó u < T £ ’  r  j T  I V  P a P a m > l 5 a 6 - '  • <
in n ie  w id / ia m 3, a le  5  h e re ty c k ą  p rz e z e -

i  c “ - f e

W iia  u S id n e y  B r S w £ ^ i o / l r y
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Króla, to z rozkazu Zygmunta Augusta, którego  
Jest Sekretarzem, i nie jest to now ością. V\ szakźe 
był z Łaskim u Cesarza i X iecia Pruskiego ; 
z Uozyuszem u Cesarza i Króla Ferdynanda; 
ze mną naKoncylnim iridentskiem , ale wszystko  
to  z woli K r ó l a , 5 J

g )  Zarzuty o herezyą Zygmuntowi Augustowi 
ad N uncy usza czynione, rok u , 5bo. &
ic h ’'mieśnet'V̂ T  k l '01 rozlr,,av' ia? u stołu swego  ich m esci, xiązki czytać iprzedaw ać dozwalS
kaznodziejów i zlioró\v im dozwala, urzędy ro z’

Uacva’! iJ-!rh'.r,U'Zp-3f dZ0 E>’k.onan.cJ Przefi koro- i J J  * lii&klipa CheliiJSkiego o herezya
obwinionegoK iowtó. ław skim mianował. W o S
Wodę W ileńskiego tak lub i, i każdemu, jakiey 
otice bydz w iary, dozwala. Na seyn.re b ladze 
biskupów zaw iesił , pozwolą zbiegłym ?.a C yca  
jego Janowi Łaskiemu, L ism łniniem u, w rócić sie 
do kraju. Na seymach i sejm ikach pozwala 
wnosić mat ery e re lig ijn e , które do kopcylium  
nale/.ą. Gdansk , Llliląg i inne miasta haikiem  
herezyą zarazić sfe dozw oliła

^Li.st Z ygm unł^ Augusta do Hozyusza, roku 
7- „otdray sic, aby O yeiec św ięty pozw olił na 

nominacyą K U , '  In L roclaw .tk ieso  ; 
patiatui , nos ad ea remedia descendere . ouae 
majorem perturbationem in Regno et motus m 
Religione excitatura essent.“ °

do Kardyiiala'' C  rS ' Ł K am w^ « U c g o

ąle spowiada się „a v w X „ ^  
poc jedną postacią,\ mszy codzień slrn.ha ży- 
je po katolicku. l \ G W ojeWody W ,!e ń sk ie 4  
^ strzym u ^  Breve, aż po seymm za radą ż j !



•zliw ych nam osób., Biskup Chełmski jeżeli się 
tylko ufpokorzy, łagodność okazać wypada.4'

D ru g i do tegoż .
„Ażeby nie płacić dziesięcin, szlachta zmienia 

się W heretyków , jedni są  L u tra m i, drudzy Sa- 
k ram en tyści, inni Sweuekfeldyści i Serw eto- 
w ie . 44

. Instrukcya dla tegoż Nuncyusza w  Polszczę, 
roku i56o.

„Nie stw ierdzić nominacyi Biskupa Inow ro­
cławskiego, bo heretyk. Pilnować, aby na Sey- 
mie nie postanowiono co przeciw  w ie rze , uży­
wać Biskupów , Senatorów , przekładać Sena­
tow i skutki na audyencyi partykularney, w nie- 
bytności K róla-u Senatu o trzym aney, a gdyby 
to  nie pomogło , odjechać o mil 5o albo 4o, i 
Biskupi niech zrobią protestaeye. W  dysputy 
się nie w daw ać. Sam Nuncyusz i dwór jegó 
niech żyje przykładnie , darów nie bierze. Cel- \ 
nieysi heretycy w Polszczę: V e r ie r iu s , An-
drzey Fricius Sekretarz królew ski, Jah Łaski, 
Lutom irsk i, Lismaninus Orzechow ski, ale ten  
pojęciem żony tylko grzeszy, z innymi h e re ty ­
kami dysputuje .44

OBRAZ 1’ANSTWA WIEI.KIEY BRYTANII i t. i.

{Ciąg 11 ty  Ob- w yicy słr. 1 6 1 .)

V.

O  WŁADZ Y WYKONAWCZEY I A dMINISTRACYI.

§ . 3 .  O niższych urzędnikach prow incjo­
nalnych, O prócz w ysokich urzędników  i dy­
gn ita rzy  p a ń s tw a , o k tó ry ch  w  § . 3 m ów i-
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l iśm y , są jeszcze niżsi u rzędn icy , ga jący  
powierzoną sobie bezpośrednią władzę praw 
narodowych wykonywania. Pierwszy z nich 
Szery f ,  od dwóch wyrazów saxonskich peip 
zepopa  , to jest urzędnik h ra b s tw a , zwany, 
po łacinie vice-comes, w  starożytności był na­
miestnikiem hrabiego, który naywyźsZąwła­
dzę w prowincyi sprawował. W  poźnieyszych 
wiekach, kiedy hrabiowie dla pomocy w  ob­
iadach , przy Królu mieszkać ciągle zmusze­
ni, władzę swą na prowincyach utracać po- 
jnalu zaczęli ■ urząd^Szeryfa (shriwalfy) stał 
s ■ zupełnie oddzielnym i niepodległym, W y -  
bór iego urzędnika należał niegdyś do ludu, 

prawo to, przeszło od dawnego już cza­
su na osobę Króla, który  każdego roku no­
wych Szeryfów mianuje; a tych obowiązać 
nikt nie inoże do powtórnego objęcia u rzę­
du ,- aż po trzech leciech przewłoki. Oho- 
W'iazki Szeryfa, od trzech główrnych, ie  tak 
powiem, urzędów, które w  swey osobie po­
łączą , zależą. Jako sędzia bowiem , stano­
wo w sprawach nieprzechodząeych wartości 
4o f. s.: i na wiele innych przypadków w ła­
dzę sądowniczą rozciąga: o czćm ‘jużeśmy 
wyżey mówili. Jako stróż publicznego po­
koju, ma prawo zatrzymywać osoby podey- 
rzane i kłótliwe , poskramiać rozruchy, i do 
zewnęti zney obrony swojego h rabs tw a, lub 
do utrzymania wewnątrz porządku , może 
nakazać wszystkim mieszkańcóm, piętnaście 
la t skończonych mającym , wziąść się do bro- 
u*5 wyjąwszy p a ró w , xięzą i niedołężne q— 
soby. Nakoniec jako urzędnik królewski, p 0.



w i n i e n  c z u w a f ć  n a d  z a c h o w y w a n i e m  p r a w  
k o r o n y ,  i  z a y m ó w a ć  w s z y s t k i e  t e  r z e c z y  d l a  
K r ó l a , d o  k t ó r y c h  s i ę  n i k t  n i e  o d w o ł u j e ,  t o  
j e s t ,  s z c z ą t k i  z  r o z b i t y c h  o k r ę t ó w  i t .  p. D o  
p o m o c y  w  s w y c h  o b o w i ą z k a c h  p r z y d a n i  s ą  
S z e r y f o w i :  w i c e - s z e r y f , k t ó r y  p o d  k a r ą  2 0 0  
f. s t .  d ł u z e y  n a d  r o k  j e d e n  u r z ę d u  s w e g o  
s p r a w o w a ć  n i e  m o ż e ;  b a l l i f o w i e  p o  p o w i a t a c h  
r o z k a z y  S z e r y f a ,  w y p e ł n i a j ą c y ;  i  d o z o r c y  w i e ­
z i e n i a ,  z a  k t ó r y c h  p o s t ę p k i  o d p o w i e d z i a l n y m  
j e s t  z a w s z e  (1).

D r u g i m  p o  S z e r y f i e  u r z ę d n i k i e m  j e s t  K o -  
r o n e r ,  z w a n y  o d  w y r a z u  c o r o n a t o r ,  d l a  t e ­
g o ,  z e  s i ę  w  i n t e r e s a c h  k o r o n y  u ż y w a .  W i e l ­
k i  s ę d z i a  ł a w y  k r ó l e w s k i e y ,  m o ż e  b y d ż  u w a ­
ż a n y  z a  p i e r w s z e g o  K o r o n e r a  w  c a ł e m  p a ń ­
s t w i e  : a l e  h r a b s t w o  k a ż d e ,  m a  i c h  n a y m n i e y  
c z t e r e c h ,  n i e k t ó r e  p o  s z e ś c i u  i  s i e d m i u .  N a  
K o r o n e r a  w y b r a n y  h y d ż  m o ż e  k a ż d y  w ł a ś c i ­
c i e l  z i e m i a ń s k i ,  k t ó r y ,  p o d ł u g  w y r a ż e n i a ,  p r a ­
w a  , b ę d z i e  u m i a ł ,  c h c i a ł  i  m ó g ł  o b o w i ą z k o m  
w i  s w e m u  z a d o s y ć  u c z y n i ć  (2). M i ę d z y  i n -  
n e m i  r z e c z a m i  p r a w o  w y m a g a ,  a b y  s p r a w u -  
D f . ł '  u r z ą d  K o r o n e r a  , p o s i a d a ł  d o s t a t e c z n y  
m a j ą t e k  d o  u t r z y m a n i a  s w o j e y  g o d n o ś c i ,  i  z a ­

l i )  Z b y te k  w p ro w a d z o n y  na d w o rze  S z e ry fó w , do t a ­
k ie g o  doszridl s to p n ia , ze K aro l I I ,  s ta tu te m  i"3 ć i 4  
p rz y k a z a ł, a żeb y  o d tą d  S z e ry fo w ie  n ie  tr z y m a li  o tw a r ­
te g o  s to łd , d la  n ikogo  w iy c e y  o p ró c z  sw o je y  fam i- 

j  sędziom  h ra b s tw a  n ie  d aw a li; i
n a d  c z te rd z ie s tu  s łu ż ą c y c h  'vn ie  m ie li.

( 2) R ozkaz  daje  s i ę '  S z e ry fo w i: „  q u o d  . t a l e m  c l i g i  f a c i a t ,  
q u i m e liu s  CŁ s c i a t ,  e t  v c l i t ,  ę t  p o s s i t ,  o f f i c i o  i l l i  in -  
tendere. (i W rit: dc Coronatoie eligendo.
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płacen ia  k a r p ien ię żn y c h , »a  k tó re  m oże 
bydź, skazany za złe p o s tęp k i: bo w  p rzy ­
padku niem ożności oddania naznaczoney w i­
ny  , całe h rabstw o  m usiałoby ją. zap łac ić , a  
to , na ukaran ie  za n iebaczny w ybór. G łó­
w ny obow iązek K o ro n e ra  zależy n a  tćm  (5) 
ze w  przypadku  czyjey gw ałtow ney  śmierci* 
uczynię pow inien obeyrzenie naoczne zeszłey  
opoby , a to  nie in a c z e y , jak w  tern m iey - 
sc u , w  k to rem  śm ierć nastąp iła . O prócz te ­
go powinnościąN jest K o ro n e ra , w  czasie roz ­
bicia ok rę tu , udać się na brzeg m orza , i z ro ­
biw szy a k t tego z d a rz e n ia , p rzyznać kom u 
należą rzeczy  w ydobyte ; w ładza jego w  te y  
m ierze  rozciąga się -i do p rzypadku  znalezie­
n ia  skarbu p rzez  osoby p ryw atne . K ororje- 
row ie  są te raz  dożyw otni ; ale u rząd  ich w ie­
le już strac ił na  ow ey p o w a d z e , k tó rą  m ia ł 
n ieg d y ś , k iedy spraw ujący  go bardziey  sła­
w y  n iż-zysków  szukali.

O prócz Szeryfami K o ro n era  s ą w k a ż d e m  
h rab stw ie  sędziow ie pokoju. L iczba  ich n ie 
jest ogranicz,ona, a wdadza nie ty lko  do sado­
w n ic tw a (4), ale i do adm in istracy i ro z d a -  
gac się m oże. P ra w o  obow iązuje ich , aby za - 
i'zym yw ali w ystępnych  i zbiegłych m aytków , 

rozpędzali tłum ne zb ieran ia  się ludu , zabra­
n iali, aby niepracow ano w  niedziele i t. p.. D o 
nich tez  należy nakładać nu parafiją , w  k tó -  
le y  k iadzież  popełniono , op łatę  d la w y n a-

(5) Stal. 4. Edward I. de Ojfialo CoronaltrU. 
(4) Ob, yryzey  Dm cm. i . I. r ,  x8i8. k,
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grodzenia s t r a ty ; pobierać niektóre podatki 
i karać tych, którzy ich nie chcą płacić. „U - 
rząd sędziego pokoju tak wiełkiey jest wagi 
dla k ra ju , powiada Blackstone (5), że oby­
w atele pow inni bydź naymocniey obowiąza­
ni oświeconemu i cnotliw em u urzędnikowi, 
k tóry  się chce poświęcić pracy praw dziw ie 
trudney. A jeżeliby się naw et zdarzyło , ze 
sędzia pokoju , którego cnota juz jest zna­
na, pomylił się w  czemkolwiek : praw o za­
wsze miałoby wzgląd na jego dobre chęci, i, 
odeymując m u naw et urząd w  przypadku 
istotney potrzeby, postępowałoby zawsze tak, 
aby m u to niesławy i upodlenia przynieść 
nie mogło. “

Sędziowie pokoju mają moc m ianow a­
nia od siebie n iektórych mnieyszych u rzę­
dników , dla zastępstwa, a raczey pomocy 

f  w  obowiązkach policyjnych. Takim i są na­
przód : konstablowie (constables) ,  od słów sa- 
xoiiskich koning-stable (podpora króla), albo 
z łacińskiego comes stabuli zwani, obowiąza­
ni do utrzym yw ania porządku publicznego; 
zależeli daw niey od sądów ziemskich [court- 
leet), teraz wykonywają rozkazy sędziów po- 1 
koju. Dzielą się na wielkich i m ałych kon- 
stablów; wielcy są na czole setnie [hundreds), 
i mają dozor nad policyą mieyscową ; mali 
tenże sam spraw ują obowiązek w parafijach. 1 
i miastach. Mogą ci ostatni przybierać so­
bie zastępców , co im w Londynie kosztuj*

(5) Comment, on the Law s e tc . Book I. c.
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Jo  10 fi s. (6 ) ,  z a  k tó ry c h  jed n ak  zaw sz*  
są o d p o w ie d z ia ln y m i;  m ają  te ż  p ra w o  m ia ­
n o w ać  s t raż n ik ó w  n o c n y c h ,  watchmens, od 
saxonskiego  w y ra z u ,  watch  (czuw ać w  nocy) 
zw an y ch .

Z n ay d u ją  się jeszcze inn i  u rz ę d n ic y  k tó ­
ry c h  n o m in acy a  za leży  te ra z  od sęd z ió w  p o ­
ko ju  ; a  m ięd zy  ty m i  n a y u ż y te c z n ie y s i  sa • 
in sp e k to ro w ie  d róg  p u b l ic zn y c h  (surveyors  
ą f the h igh -w ays). D o zo rcy  ci u s ta n a w ia n i  
b y w a ją  co ro k  , z l is ty  16 osób p o d an e y  p rz e z  
k o n s ta b ló w  sędz iom  pokoju . N ik t  n ie  m o że  
bydź  m ia n o w a n y m  n a  t e n  u rząd ,  k to  n ie  je s t  
o b y w a te le m  w  parafii ,  p rz e z  k tó r ą  gościniec 
idz ie ,  i n i e m a  p rz y n a y m n ie y  10 fis. ro c z ń e -  
go ze sw ojey  z iem i dochodu; n ik t  te ż  odm ó­
w ić  tey  posług i  n ie  m o ż e ,  pod  k a r ą  5 fi s. 
O b o w ią zk iem  in s p e k to ró w  jes t,  c z u w a n ie  n a d  
za ch o w a n ie m  u s ta w ,  ty c z ą c y c h  się d róg  w ie l ­
k ich ,  w  cą łey  Anglii k ra ju .  I  w  rzeczy  sa -  
m c y , n i e m a  m oże  k ra ju  w  E u ro p ie ,  V rk tó -  
ry m b y  i lep iey  'u rządzone  drogi, i doskonal­
sze p r a w a  w  te y  m ie rz e ,  bydź  mogły . S t a t u t  
,1 ,7  r ° zdz- 5, za  p an o w an ia  dzis ieyszego  
K r ó la  Je rzeg o  I I I ,  w  ro k u  1775, za leca  sę -  
cz io m  p o i o j u ,  aby  ci za  p o m o cą  in sp e k to ­
r ó w  s ta ra l i  się ro z s z e rz a ć  d ro g i  p u b l i c z n e ;

7  y ciezai y  z jednych  m ias t  do d ru g ich  p r z e ­
chodzą  , n a  20 s top , a m n iey sze  d ro g i  n a  8 
S1°P ; gościńce jed n ak  "wielkie m o g ą  b ydź  r o z -

(6) Znaki rozróżniające konstablów. są: k iy dłuei 
rym  w j malowany je it kwiat lilii. *
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szefzone az do 3o slop, ale to  rue inaczey 
az dvvoch sędziów pokoju zgodnie uzna Lego 
potrzebę. Z iem ia k tó rey  wym aga takow e 
rozszerzenie- kupuje  się kosztem publicznym, 
bez zaym ow ania  lub uszkodzenia domom i  
ogrodom, albo leż polom upraw nyim W ł a ­
sność obyw atelska tak  jest szanow ana w An­
glii , że dla tern sprawiedliwszego oznaczeń 
n ia  nagrody, za g run t  zajęty właścicielom 
n a  drogi, sąd P rzys ięg łych  sam cenę nazna­
cza. Do roboty i napraw y dróg wszyscy są 
obowiązani właściciele i dzierżawcy m ieszka­
jący w 'parafii. Rozkład  pówinności, co do 
tego względu, zależy od liczby wozów, k tó ­
rą  mieszkaniec posiada i przychodu, aki pobie­
ra; i tak, każdy, k tóry  ma wóz i trzy korne , 
a  przytem  rhaięthość od 5o f.s. dochodu corok, 
obowiązany je s t ,  dać na sześć dni do roku  
n iew ję c e y ,  Wóz, dw a konje i dwóch lu d z i ;  
rolnicy ząś, k tó rzy  dzierżaw ią g ru n t  za 4 f. s. 
na  rok , m uszą pracować sześć d n i , albo 2  

szylingi zapłacić, i t. d. D la  wynagrodzenia  
m ieszkańcom  choć w  części kosztu, k tó ry  na 
tak  porządne u trzym an ie  d r ó g ,  jakie jest 
w  Anglii , złożyć m uszą, ustanow ione sn ro ­
gatki, turnpikes , przy k tó rych  podróżni p ła ­
cić muszą, pew ną  już i ak tem  Parlam entu , 
p rzyznaną  kwotę. Niekiedy prywratni obyw a­
tele., albo szczególne kompanije, na mocy po­
zw olenia  Parlam entu, mają p raw o u trzym y­
wać drogi i opłaty  pob ierać ; mosty zaś są za­
wsze na koszcie całego h rabs tw a  (7 ). T rosk li-

(7) Próg* publiczne PisymiaU) tak ta które się zwały yiat



Wość nakoniec około dobrego stanu  dróg, do 
tego stopnia jest posuniętej, źe oznacza się 
szerokość koł do powozów, od pew ney liczby 
koni ciągnionych , i waga ciężarów  ładują­
cych się na te  wozy, k tó ra  inna  byw a  w le- 
cie, a inna  w  zimie. Słowem: drogi i to w szy­
stko. co do ich dobrego u trzy m an ia  służy  tak  
jest doskonałe w  Anglii, za św iadectw em  w szy­
stkich podróżnych, że nic już do żądania w  tey  
m ierze  nie zostaje. Jednakow oż nie daw niey , 
jak od toku  1748, drogi te  do dzisieyszego 
s tanu  dobroci p rzyprow adzone zostały. P r z y ­
pisać to należy nade wszystko doskonałym i 
sp raw iedliw ym  u s ta w o m , k tó re  m ądra  t ro ­
skliwość praw odaw ców  o dobro publiczne, 
nadać s ta ra ła  się t, ale też n iem niey  rozm no­
żeniu  k a n a łó w ,  k tó re  Spławiając znaczniey- 
sze ciężary, dzielą się niem i z "lądem, i dzi­
w nie  ułatwiają kommtinikacyą po k ra ju , co 
się n iem ało  przyczynia  do zakw itn ięc ia  h a n ­
dlu.

Do niższych urzędn ików  n a  w s ia ch ,  n a ­
leży też liczyć, dozorców  ubogich (overseers 
oj the poor),  k tó rzy  corok około W ie lk i  ey -  
nocy w yznaczają bię od .dwóch sędziów pó-  
. ° i u ,  w vazdey parafii. D a w n e m i  czasy 
w Angin ubodzy u trzym yw ali  sic tylko z  t e ­
g o , co im p ryw atne  osoby z miłości b liźn ie­
go udzielić mogły. K lasz to ry  łiakomec b y -

H  r  ł P‘ a *  , , ! c ‘ n a l c i > lit  rżymy WaiM* b y ły  M  
j  • publicznego, ponieważ ten . p rz y jm o w a ł po .

■ 'T iy - “rcK,u składar.e- Ó i/f s iT s c u :ju re  vicirum pub lica n im  reg a li  c. i .
D z  tńleńk. T. I. JY. ii
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ły  ich jedynym  p rzy tu łk iem , w  k tó ry ch  zńay- 
dując w sparcie  , inieii w praw dzie , żyć z cze­
go : ale życie to  w ied li 'b ezczy n n ie  r n ikcze­
m nie , k iedy inaczey , m ogliby sw ą p racą  i-  
sto tny  pożytek  przyn ieść  narodow i. Let. z 
po zniesieniu zakonów  , m nóż tw o  rozproszo ­
nych  po k ra ju  żeb raków  i w łó c z ęg ó w , dało 
poznać m ieszkańcom , jak  w ie lką  liczbo ich  
u trzy m y w ały  klasztory . P o trz e b a  spieszne­
go zaradzen ia  złem u , k tó re  z tąd  w yniknąć 
m ogło coraz bard z iey  staw ała  się naglącą.

,  Za H en ryka  w ięc IV  poczyniono n iek tó re  u - 
rz ą d z e n ia , tego  p rzedm io tu  tyczące się. P od  
E dw ardem  V I  postaw iono av L ondynie szp i­
ta l k ró lew ski, pod ty tu łem  , C hrystusa Pana- 
p o tem  szp ita l Sw. T o m a sz a , oba .dla cho­
ry ch  i n iedołężnych  u b o g i c h a  d la p ró żn ia ­
ków  w zniesiono dóm  zw any, Bridewell, w  k tó ­
ry m  icli zam ykano w  celu k a ry  i popraw y. 

.Aie gdy/ w szystkie te  ś ro d k i, pożądanego 
sku tku  spraw ić  nie zd o ła ły , ogłoszono pod 
panow aniem  E lżbiety  s ta tu t 45, k tó rym  do­
zo rcy  ubogich ustanow ien i zostali. D ozo r­
cy ci, albo raczey  o p ie k u n i, w yb ie ran i z n a ­
czeln ików  lam iłiy  naydostatu ieyszych  w p a ­
r a f i i ,  za trudn ia ją  się pob ieran iem  podatku , 
k tó ry  parąfija  11a u trzym an ie  sw ych ubogich 
p łac ić  m usi; w ynaydyw anięm  p racy  dla ty ch , 
ćo się jey oddać m o g ą; i sta ran iem  o służbę 
bądź p ry w a tn ą , bądź w oyskow ą lid) m or­
ską, dla ich  dzieci. P oda tek  pob iera jący  się 
n a  u trzy m an ie  u b o g ic h , z z ie m , dom ów , 
dziesiącin_ i k a p ita łó w , sam n iezupełn ie  do­
b rz e  u rz ą d z o n y , b y ł pow odem  do ostano-
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w ienia drugiego takoż niedogodnego p raw a, 
względem ciągłego pobytu i mieszkania u - 
bogicli. Ci żyjąc w jedney parafii nie mogą 
póyść na  zarobek do drugiey , bez świadec­
tw a  od dozorcy i dwóch sędziów pokoju, o 
jego stałem mieszkaniu ; druga parafija odsy­
ła  ich natychm iast, jak tylko zaczną bydź 
ciężarem , a dozorca, kLÓry wydał świadectwo, 
musi koniecznie nazad svtoich ubogich p rzy - 
jąć , pod karą 5 f. s. na rzecz parafii odsy-, 
łającey , lub czterdziestu dni więzienia. Stąd 
znow u trzeba, było oznaczyć sposób, jakim 
ubogi otrzymać może praw o do ty tu łu  m ie­
szkańca tey , a nie irmey p a ra f ii; co wszyst­
ko zrodziło p raw a tak  niew yrozum iałe, a na­
w e t szkodliwe ludności i przem ysłowi, że co­
dzienne z nich powstają kłótnie i processa. Po­
datek nakóniec dla ubogich stał się niezm iernie 
uciążliwym : podług rachunku bowiem złożo, * 
nego w Parlam encie na lata 1783, 1784, i 1785, 
wynosił na jeden rok tylko do 2,167,749 f. s. 
w  samey Anglii (8). P P . W hiteb read  i G ilbert 
podawali w  Izbie niższey projekta do popraw y 
tak  niedogódnycli ustaw  : ale przez w rodzoną, 
można powiedzieć,Anglikom odrazę od zw ale­
nia tego, co oddawna już stoi, wniesienia ich, po 
długich sprzeczkach, żadnego nie w z id y  sku­
tku. 1 ozakładano p o te m , na mocy p raw a 
r. 1782, domy miłosierdzia po różnych hrab ­
s tw ach , co zdaje się bydź nayskuteczniey- 
szym \środkiem  do zmnieyszenią ubóztwa.

(8) Ob. Tableau de 1» Gr. B ie l. T . II, p. •'91.
3 *
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Znaydują się takoż w Anglii godne Wspo­
m nien ia , dla w ielkiego użytku w  społeczno­
śći,tow arzystw a zw ane „przyjacielskie^ (frien­
d ly  societies) , składająće się z samychże ubo­
gich. Ca, którzy z nich zarobić cokolwiek  
m ogą , zostają członkami tow-arzystwa , plą­
cąc przy w eyściu  małą jakąś kw otę , i obo­
wiązują się corocznie składać po 6 szyllingów , 
a w  niektórych bractwach po *2, az do° 20. 
Z a tę niew ielką sum m ę,' jednają sobie pra­
w o otrzym ywania pom ocy , które im cale 
tow arzystw o nieść p ow in n o , w  chorobach i  
starości., a zm arłych pogrześć przystoynie. 
Stow-arzyszema tego rodz'aju, od daw nych, bar­
dzo czasów  w  kraju exystujace, tak się za- 
CZ(tty pomnażać firzy końcu ostatniego w ie ­
k u , ze, ty roku 179.5, Parlament postanowił 
szczególnie się niem i zatrudnić. Przyjęte  
prawo ay t e j  m ierze , nadało im rodzay san-  
k c y i , i upoważniło do czynienia potrzebnych  
dla siebie urządzeń. Z ' 1,600 takich tow a­
rzystw- , w  samym Londynie i jego okoli­
cach za łożonych , które składać się mogą 
z 80,000 osób , składających w  ogóle corok 
80,000 1. s . , tylko ośmset zastosOw-ało się do 
tego aktu ptudattientowego. Podobne jednak 
tow arzystw a , z w ielkiego niekiedy w zro­
stu swojego funduszu, zamiast użytku , ja- 
Łieby po wanny przynosić krajow i, stają sie 
zabawą i m ieysccm schadzki dla próżniaków  
1 oszustów. Londyn szczególniey , będąc je- 
dnem z nayindnieyszych miast, w- całym św ię­
cie , pełno takich w łóczęgów  zawiera , któ­
rzy z professyi żebraniną się trudnią. W  pa-
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rafii St. G iles, mają swoje kluby, piją i je­
dzą w nich tak wyśmienicie, jakby dobra swo­
je m ieli: a do tego czy ta ja gazety i rozpra­
wiają o polityce. Nikt nie może bydź przy­
puszczony do uczestnictwa tych przemyślnych 
ludzi, kto me jest żebrakiem } cheć jednak 
poznania tak osobliwszych zgromadzeń nie 
jednym podała sposób zaspokojenia w tern 
swey ciekawości. „ Jeden z moich przyja­
ciół , powiada godzien wiary 'pisarz (9), żą­
dając poznąc ludzi' we wszystkich L a s s a c h  
Społeczności , przywdziawszy raz nędzną ła­
chmany , obiecał nagrodę jednemu żebrako­
w i, i kazał się zaprowadzić do jego klubu. 
Nie znalazł tam nic coby nosiło cechę ubó- 
7.tw a; lecz owszem dostatek i wesołość wszo- 
dzid sie okazywały. Jeden składał swoje 
szczudła w kącie izby : drugi odwiezywał 
nogę drewnianą :• inny znowu oddzierał pla­
s te r , który mu, sakry wał oko : wszyscy na- 
komec ukazywali się w swojey naturainey7 
postaci, opowiadali sobie dzienne zdarzenia 
1 pracowali nad ułożeniem ro li, jaka który 
następnego dnia miał u d a w a ć . Z n a y d u j a  
su takoż izeb raczk i, które sie cały dzień
. ' ,C/" 'C P° ubcach Londynu, w y ia y d n ja  ty -  

siąęzne sposoby „szuW ai™  S L
mują naprzykłąd dzieci innych k o b ie t, u - 
hozszych Jeszcze o,l s ieb ie , „by tem hU w iey  
wzruszyć htose w  przechodź,cych. Cenii

« i I'M.,



takich dzieci do najęcia, wynosi p ó ł ,  a cza­
sem naw et dwa szyllingi na d z ień , podług 
tego , jak jest inniey w ięcey niekształtne. D zie­
cię zupełnie brzydkie płaci się tzasem  czte-; 
ry-szyUingi, a naw et i w ięcey. „P odsłucha­
łem  r a z , m ów i tenże autor , dw ie podobne 
kobiety, rozprawiające o swojem rzemiośle; 
jedna z nich powiada drugiey , że płaciła
dwa szyllingi za dziecię, które miała z sobą__
Jak to ? pow ie jey druga, czyś oszalała ? dwa 
szylingi za tak prześliczne dziecię 7 jabym  
nie dała w ięcey  naw et za s t r a s z y d ło .  “

' Z tego wszystkiego widocznie s ię  okazuje, 
ż e , chociaż podobnych naduży ć w  tak o- 
gromnem m ieście, jak L on dyn , zńpełnie po­
wściągnąć prawie'niepodobna: zbywa jednak 
Anglii na doskonałych ustawach względem  
tey  klassy lu d z i, i na dobrze uorganizową- 
ney policyk, \ czego istotną prawdę dokładnie 
w yśw iecili samiż angielscy'uaylepsi w  osta­
tnich latach p isarze, a co my w  następnym  
rozdziale będziem y starali się wyłoży ć.

(Ciąg dalszy w Tomie I I  nastąp).

EKONOMIJA POLITYCZNA.

O  S t a n i e  z a g r a n ic z n y c h  w ł o ś c i a n . ' (z Dzien­
nika Rosśyyskiego  , Syn O yczyzny.)

W  piśmie peryodycznćm , pod tytułem; 
Duch Dzienników, w  num erze 4t) na rok 1817,
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u m ieszczo n y  je s t a r ty k u ł: „Porów nanie h o s ­
s y  yskich w łościan z  za g ra n ic zn y  r a i A u to r, p o d   ̂
n iew daśc iw em  sobie n az w isk ie m  ( i) , w y s ta w ił 
z a g ra n ic z n y c h  w ło śc ian  w  jak  n a y sm u tn iey - 
szyrii s tan ie . T rz e b a  b y ło  trz y m a ć  sic ś ro d ­
k a  , a  on w p a d a  w  osta teczn o śc i. C h e łp iąc  
się z d o św iad czen ia  w ła s n e g o , w szy stk ich , 
n iezgadzający  ch  się z n im  w  o p in ii, n a z y w a  
lekkom yślnym i obserw atoram i, o p ie ra ją c y m i’ 
sw o je  w n io sk i b a rd z ie y  n a  p o w ieśc ia ch  i  n a  
p o w ie rz c h o w n y c h  w iad o m o śc iach , an iże li n a  
d o św iad czen iu . N a le ża ło b y  w s trz y m a ć  się od 
ta k ie g o  w y ra żen ia . N ie  sam  ty ik o  a u to r  m a  
d a r  p r z e n i k l i w o ś c i  i ścisłego p o s trze g an ia .
W’ yp ad a ło b y ' w p rz ó d  o te in  p o m y ś le ć , ze są  _ 
i p ró cz  n iego lo d z ie ,  k tó r z y ,  p rz ez  m nłość. 
d o b ra  p o w szech n eg o  , zg łęb ia ją  d o s ta tec zn ie  
te n  p rz e d m io t p o lity k i i k ra jo w eg o  g o sp o d ar­
s tw a ',  a k tó ry  ch  m óźe o b rażać  d u m n y  i n a u ­
czycie lsk i ton  au to ra .

Naprzód pow s ta je  a u to r  na wolność  w  ogól­
no śc i, nazy w ajac iąc czczy m  w y ra z e m . G d z iez  
a u to r  zn a laz ł tak ą  d efin icy ą?  f f  alnosó je s t  p ra ­
w em  człow i k a , postępow ania pod ług  sw ojego  
rozsądku w  tern w szystkiem , co nie szko d zi innym, 
judziom . N a tw ie rd z y  tak o w eg o  rz e c z y  p o jęc ia , 
n ay w ażn iey sz e  p ra w d  zag ran iczn eg o  w ło śc ia ­
n in a  w  tern  się z a w ie ra  że on  sam  do sieb ie  n a le ­
ży , i nie p rz e c h o d z i z r ą k  do rą k  p rz e z  zam ian ę , 
p r z e d a ż , d a r , d z ied z ic tw o  i in n e  p ra w n e  t r a n -

' (i) Autor "tegg pisma nazwał się Prawdinem, od wyrazu 
„•prdufdaJ'
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gzakta; lecz zawsze jest panem  sw oim , i  
praw o to  tak  jest' wiclkiey c e n y , ze gdyby 
chciano np. przyswoić i przedać pryw atn ie , 
lub przez licytacyą samegoź au tora (P, P ra-  
iv cl in a j , zapewneby się nigdy na tę zm ianę 
swojego stanu nie zgodził, choćby naw et ku ­
piec rów nał się jemu w ludzkości., T am  do­
brze, gdzie nas nie m a ; łatw o jest obwiesz­
czać szczęście njewoli chdzym kosztem , i za­
lecać ją innym, jako stan b ło g i, a samemu je­
dnak zostawać zawsze p rzy  m izern e j w ol­
ności,

D rugie, w ie lk ie j wagi, praw o zagraniczne­
go włościanina je.A: ze syna jego n ik t nie 
w eźm ie gwałtem na służbę, jak np. na. w o­
źnicę , loka ja , i t. dd; córka jego również: 
nie będzie wzięta do usług kuchennych, lub 
pokojow ych> lecz zostanie się przy  rodzi­
cach swoich, aż do wyyśęia za mąż , a w stę­
pując w  stan małżeński „ ra d z i się tylko w ła­
snego . serca i błogosławieństwa rodziców; 
słowem : małżeństwo to skojarzy się w  p raw ­
dziwym duchu ustaw kościoła, nie zaś tak, jak 
często zdarza się między poddanymi , gdzie 
mężczyźnie gw ałtem  każą się żenić z ta a nie 
inną dziew czvną, a dziewczynie iśdź za nie­
go za mąż ; i jeśli k tóre z ich dwóyga oka­
że się nieposłusznym , w tedy niezawodnie u - 
karanćin zostanie.

T rzecie  , wiełkiey w a g i, praw o zagrani­
cznego -włościanina w  tern się zaw ie ra , że 
on podług własnego upodobania, zajm uje się 
czynnościami , pożytek jemu przynoszącymi; 
b ierze w dzierżaw ę ziemię, u  kogo chce i ta -
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k ą , jaka mu potrzebna płaci za nią czynsz,
Ha jaki się dobrowolnie ugodzi. Wszystkie pło­
dy jego pracy należą do niego samego. Pra­
cuje z własney ochoty^ a nie z przymusu* 
przykłada się pilnie, mając niewątpliwą na­
dzieję polepszenia swego bytu. Nikt gonie 
ukarze samowolnie i w zapędzie : ponieważ 
nikt nie ma do tego ani praw a, ani pobu­
dek.

Tąk więc, wolność dla Zagranicznego wło­
ścianina, nie jest czczeni słowem, lecz sło- 
>ręm inająęem rzeczywiste znaczenie.

Następnych dowodów używa autor na o- 
kazanie złęgo stanu zagranicznych Włościan: 
Ij Zagraniczni włościanie bywają w wałę­
sającym się . stanie, jak Cygani. II) W  przy­
padku nieurodzaju, nieopłaty podatków, 
choroby , pożaru , i innych nieszczęśliwych 
przygód, od nikogo nie mają pomocy, i ró- 
Żnenu■ drogami •przychodzą do nędzy. III.) 
Zagraniczni włościanie są ueiśnieni przez o- 
bywateli, dla tego, że do nich nic należą. 
Obraliśmy ten porządek w odpowiedziach 
na dowody autora z tey przyczyny, ze on pi­
sze bez podziału rzeczy,, i ciągle bez po­
trzeby powtarza jedneż myśli. Płaskie zaś je­
go dowody, tyczące się medyków , adwoka­
tów i młynów, omijamy bez zastanawiania 
się nad niemi ;

I. i  i zypuszczając ,' ze włościanie zagra­
niczni bywają w wałęsającym się stanie, au­
tor sądzi zapewne , iż kontraktu ich, z wła­
ścicielami ziemi zawierane są na czas krót­
k i , chociaż obok tego mówi na jednemmiey-
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sen , że są zaw ierane na la t k ilk a . P różno  
obw ieszcza on sWoje w  t e j  m ie rze  m niem anie, 
m e p rzeczy taw szy  w p rz ó d  zagran icznych  
u s ta w , k tó re  d la p o ży tku  w łośc ian  i  ob yw a ­
te l i ,  zw yczayn ie  nakazu ją  takow e  h o n tra - 
k tą  z a w ie ra ć , n ie  w ięcoy ^jak n a -b o , a nie 
m n ie y  ja k  na 9 la t. Z ie m ia  w ła śc ic ie la  p rzez 
ta ko w e  urządzen ie  b a rd z ie j się po lepsza , i  
w iekszey nab ie ra  ceny ; a w łośc ian ie  o ch ra - 
11 a ją  się od częstego przenoszenia się z m ie y - 
sca na m ieysce. P rzy  zw ycza jen ia  się do sta­
łego  zam ieszkania i  osiadłego ż y c ia , k tó rego  
nab ie ra ją  c h ło p i rossyyscy , nab ie ra ją  też i  
n iem ieccy , francuzcy , angielscy. Z ią d  pocho­
dz i, że w łośc ian ie  d z ie rża w ią cy  z iem ię ,' p a  u - 
p ły n ie n iu  daw n ie jszego  k o n tra k tu , stara ją się 
za w ie ra ć  nowry  na takąż liczbę  la t k o n tra k t, 
z tym że  w łaśc ic ie lem . A ku ra tność w  zap ła ­
cie u m ó w io n e j s iim m y skłan ia  w ła śc ic ie la  
z ie m i p rz y  z a w  i  e r an i  u . k  o jn t r  ak t u  daw ać p ie r ­
w szeństw o daw u ieyążenut dz ie rżaw cy , jako 
znajom em u z p ra co w ito śc i i uczc iw ośc i.])la  te­
go to  w łośc ian ie  vv k ra jach  obcych, ró w n ie  sta­
le  m ieszkają ną jednóm  m ieysću, jak i w  Rossyi. 
W n u k i w  tychże  u m ie ra ją  d o ą ia c h , gdzie 
m ieszka li ic h  dz iadow ie  i p radziadow ie . R zecz 
p e w n a , że now em u w ło ś c ia n in o w i z w yk le  
p rzych o d z i z trudnośc ią  naym ow ać z ie m ie , 
u  w ła ś c ic ie la , .k tó re m u  n ie  b y ł w p rz ó d  
zna jom ym , L e cz  trudność takow a ma do­
b ro c z y n n y  w p ły w  na obyczaje te y  klassy lu ­
d z i , pobudzając każdego do akura tnośc i w  o - 
p ła c ie  czynszu i  do porządnego życia . T e n , 
k tó ry  za z łe  postępk i a lbo niedbałość w  w y -
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pe łn ien iu  obow iązków  sw oich, usun ięty  jest 
pi'zez jednego w ła śc ic ie la , często p rzym u­
szony byw a naym ow ać się za robo tn ika  U 
dzierżaw cy  (włościanina) w  drugm y w łości. 
P rz ez o rn y  w łaściciel dotąd nie pow ierzy  je­
m u  śwojey z ie m i, pók i się n ie p rzekona  
z dośw iadczenia o jego pracow itości i zdol­
ności obrabiania w ziętego  pola , rów n ie  pó­
k i się nie p rzekona o dobrych jego obyczajach. 
L ecz  tak ich  n iezdolnych i w ałęsających się 
najem ników  , nie tak  jest w iele  za  granicą,? 
jak  sobie a u to r w ystaw ia

II. Podług zaręczenia au to ra  , zagran i­
czni w łościanie koniecznie m uszą p rzycho ­
dzić do ubóztw a , poniew aż w przypadkach  
nieszczęśliw ych, jakiem i są , n ieurodzay  v o- 
gień , choroby , i w innych  podobnych ty m  
zdarzen iach  , , w łaściciele nie dają im  zapo­
mogi. T e  nieszczęścia p rzy tra fia ją  się lu ­
dziom  wszelkiego stanu , lecz działają  p rzy - 
p a d k o w ie , i dla tego nie m ożna wrywodzić 
z nich sm utnego następstw a  , dla całey k ląs- 
sy ludzi. W  R ossyi, k u p c y , m ieszczanie i 

.jn n e  wmlne stany podległe są także  p rzypad­
kom  nieszczęśliw ym ; lecz cała kłassa zosta­
je jednak bogatą i d o s ta tn ią , chociaż, nie^ 
k tó re  p ry w a tn e  osoby ucierpiały '.

Zagraniczni w łościanie p ierw szą  m ają 
zapom ogę We w łasney  p racow itości i oszczę­
dności. T en , k to  chce stan  sw óy polepszyć, 
zaym uje się s ta rann ie  pożyteczną pracą. Chęć 

• t a  w łaściw a je s t  także  i zagranicznym  w ło ­
ścianom  ; tak  w ięc pa fundam encie czczey ' 
(podług autora) wolności, w szystk ie  drbgi do
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dostatków  i bogacenia się dla nich są o tw ar­
te  ; a każdy z tych włościan ocierać dla sie­
bie może na jk ró tszą  i naylepszą. Z tądto  
oni zbierają takie dosta tk i, przy których 
w  nieszczęśliwych zdarzeniach mogą się o- 
beyśdż bez obcey pomocy. Żądza polepsze- 
Jiia swego b y tu , pobudza ich do oszczędno­
ści , a bezpieczeństwo i pewność w ładania 
swoim m ajątk iem , um acnia ich W tey  go- 
spodarskiey cnocie. P rędzey  ten  wyleje się 
na  rozrzutność i przemijające u c iech y , kto 
się lęka, aby inny nie pożylkował z owoców 
jego pracy. W oli raczey zniszczyć swóy ma­
jątek , aniżeli oddać go w  ręce tem u , k tó­
rego często ze zwyczaju tylko i niesłusznie, 
uw aża za swego gnębicielu,

Sama ta  okoliczność, źe zagraniczni w ła­
ściciele nie są obowiązani do daWania pomo­
cy włościanom (dzierżawcom swey z iem i), 
działa dobroczynnym sposobem na tych 'wło­
ścian. K to  nie spuszcza się na pomoc 
d ru g ich , ten  sam bywa czynny w  zbieraniu 
m ajątku i oszczędnym w  jego u ży c iu , n ie- 
chcąc przyyśdż do nędzy. P rzec iw n ie , kto 
się spuszcza na prędką i pew ną pomoc d ru ­
gich , ten często poddaje się lenistw u , a je­
szcze częściey m arnotraw stw u, O statni grosz 
prędko się trw oni przez tego, k to , mając na­
dzieję w sp arc ia , nie lęka się um rzeć z głodu. 
Żebracy byw ają pospolicie leniwi i rozrzu­
tn i ,  spuszczając się na ludzkość m iłosiernych 
dawców, N adzieja prędkiey pomocy od pa­
na, tenże ma w pływ  na poddanych. W ła ­
ściciel wgląda w praw dzie w stan i spraw o-
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Wanię się  w łościan ina  , i  karze go , jeśli się  
przekona o jego w łasn em  n iedbalstw ie i m ar- 
n otraw śtw ie  ; lecz  środek len  n ie w raca  
strw onionych  d o s ta tk ó w , i sam ego podda­
nego nie zaw sze popraw ić zcłeła. L en istw o  
i  m arnotraw stw o w łościan ina  poddanego, n ie  
Zawsze m ogą bydź dostrzeżone przez w ła ­
ściciela   ̂ i w ię ź n ie  w  turm ach  dopuszczają  
się  ̂sw yW ołi. W iadom o już , źe p rzew ro­
tność , ch y tr o ść , i inne przyw ary są g łó ­
w ne m i przym iotam i ludu , zostającego w  pod­
daństw ie. W ie le  p rzyczyn  zn iew ala  n iek ie ­
dy w ła śc ic ie la  patrzeć przez szpary , na w a ­
dy sw oich  w ło śc ia n ; a ztąd w ielk ą  praw dę  
Zawiera tv sobie to  zd an ie: że  sam  ty lk o  
Człowiek m oże bydź stróżem  sw oich  w ła -  
Stlych  postępków .

ldrugą pomoc otrzymują biedni włością-
z zakładów  publicznych , z k tórych  w ło ­

ścianin poddany, korzystać nie m oże. W  kra­
jach obcych są, banki publiczne, i p ryw atn e  
*assy w łościań sk ie , kassa sk ładkow a , przez  
sam ychże w łośc ian  składana •' a procenta od 
p ożyczk i k a p ita łó w , przez te Zakłady pobie­
la n e ,  m nieysZem i są od Sztrafów naznacza­
ny 1 h  w ,inn ych  k rajach , z a n ieop łatę p o d a t ­
k ów  w  czasie oznaczonym . U lżen ie  w  o -  
piacie podatkow  i zu p ełn e  darow anie niedo­
p ła t  , dla polepszen ia  b ytu  w łościan , znajom e  
H  tak że i w  inn ych  krajach. ; P raw dę m ć-  
^'ić n a le ż y , n ie zas to, ćobyśm y ch cieli n - 
dawać z a p r a w d ę ,  dla sw o ich  p ryw atnych  
Widoków. Zagraniczne rządy troszczą się
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także ó dobry stan tey, bardzo liczney, klas-
sy obywateli.

Ili. Włościanie zagraniczni, mówi autor, 
są uciskani przez właścicieli: i) dla tego,
że płacą, zbyt drogo za dzierżawę ziem i; 2) 
że w czasie nieurodzaju , lub w innych ja­
kich nieszczęśliwych zdarzeniach, nie mają 
żaduey ulgi w umówioney opłacie.

I pierwsze i drugie jest fałszem. W ła­
ściciel nie może wyinodz większey opłaty 
od dzierżawcy (włościanina) nad tę , klórey 
jest w arta , wypuszczająca się' w dzierżawę 
ziemia: ta albowiem cena ustanawia się, nie 
podług jego tylko samego dowolney chęci* 
Znaleźliby się także zapewne między wła­
ścicielami i tacy , którzyby chcieli wypró­
żnić worek włościanina ; .lecz tey żądzy swo­
je y żadnym sposobem dogodzić nie mogą. W ło­
ścianin nie tyle płaci za ziemię , ile właści­
cielowi się podoba, leoz ile się sam ugo­
dził- Ubieganie się między właścicielami, a 
dzierżawcami z iem i, tak właśnie ustanawia 
Cenę dzierżaw y, jak ubieganie się między 
właścicielami domów po miastach , a chcą­
cymi nająć mieszkanie, ustanawia cenę naymo- 
wanych mieszkań. To właśnie ochrania wło­
ścianina od ucisku ze strony właściciela. In ­
teres pryw atny, chęć zysku, i inne namię­
tności, nie działają na niego, i nie mają szko­
dliwego wpływu na jego majątek i moral­
ność. W łościanin jest pod bezpieczeństwem 
prawa ta k , jak i sam właściciel.

Autor , jak się zdaje, chce przekonać, ie 
w obcych krajach dwie te klassy mieszkań-
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ców, nie maja żadnego między sobą związku* 
i ciągle jedna drugiey  nienawidzi. Stosunki ich 
nie tylko, ze nie dają pow odu do w z a jem n e j  
nienawiści', ale nad to , .czyn ią  te dw a  stany, 
sobie naw zajem  przychy lnem u W łaścic ie l 
w  przypadku jakim n ieszczęśliw ym , czyni 
ulgę włościaninowi w opłacie Czynszif, a n a ­
w e t  daje pomoc na polepszenie jego by tu : co 
czyni też-i  dla własney korzyści: dobry albo- 
w-eni dzierżaw ca włościanin rów nie jest pożą­
danym  darem  dla właściciela,jak i dobry podda­
ny włościanin dla pana. Złego można znałeśdżj 
a dobry dzierżaw ca zostanie się u daw nego/ 
W łaściciela/ jak już to wyżey  powiedzieli­
śmy. . Nie są także obcenti dla zagranicznych 
■właścicieli, ludzkość,uprzejm ość, i inne ch rze­
ścijańskie crioty. N ie m o ż n a  ich poczytywać 
za chciwych gnębicie li dla Lego tylko, że n ik t  
z nich nie jest panem, ani jednego poddane­
go. K  to nie m iał zręczności przekonać się na 

' mieyscu, o sm utnym  stanie zagranicznych w ło­
ścian , tem u  radzi a u to r  czytać cudzoziem ­
skie sztuki te a t ra ln e , 'w  k tó rych  nieszczęścia 
Włościan w ystaw ione są przez samychże c u ­
d z o z i e m c ó w  rze teln ie  i w  żyw ych obrazach.

u i  c o w od nędzy zagranicznych włościan tak 
jest p i r i wf z i wym,  jak to  w szystko , co w i­
dzimy na tea t rz e ........

/ n ę d z n e g o  s ta n u ,  w  k tó ry  au to r  pogrą­
ża zagranicznych włościan, w yprow adza  on je- - 
szcze i ten  skutek, ze w  obcych krajach w ie ­
le jest złodziejów, rozbnyników  i żebraków: 
nadto, uroczyście oświadcza, ku  sławie w spół­
ziom ków , że w  Rossy i  m n ie j  jest  ludzi zy-

✓

i
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jących' z tego p rzem ysłu , jak u  innych na ro ­
dów. Lecz  o k tórychże  to mówi zagranicznych 
p aństw ach  ? Jeśli o K ąlabryi, to  w  tey  k ra i-  
iiie, nie dla lego jest w iele włocęgów, iż tam  
włościanie są w o l n i , lecz że rząd jest n ie-  
czuyny. K ra je  papiezkie oddawna m iały  w ie ­
le żebractw a, nie d la tego , że G łow a kościo­
ła  nie pochw ala  n ie w o li , lecz że Oyciec ś . , 
oprócz spraw  kościelnych, trudn i  się jeszcze 
in teressam i św ieck iem i, na  k tó re  nie ma do­
syć c z asu ,  iżby się niem i z należytą  z a t ru ­
dniał czynnością. W  A n g lii wiele jest zło­
dziejów, a n ie ró w n ie  więcey żebraków* lecz 
to  plem ie nie rozm naża się z włościan , ale 
z mieskich rzem ieślników, uciśnionych us ta ­
w a m i system atu  handlowego, i innemi miey- 
scowemi urządzeniam i. W re s z c ie ,  A ng licy  
mogliby w  krótkim  czasie wyniszczyć tę  za­
razę , gdyby konsty tucya  k ra jow a  pozw alała  

, im  w prow adzić  su row ą połicya. Lecz środek 
ten , tak  skuteczny przeciw ko hultajom , znay- 
dn ją oni niebezpiecznym dla Judzi poczciwych, 
W  Rossy i  było także w iele złodziejów, roz -  
boyników  i hu lta jów  różnego ro d z a ju , k ie­
dy ziemska i piieska policya w  niedoskona­
łym  zostawały  Stanie. Za panow ania  Cesa- 
rzow ey  A nny Iwanowny  i Elżbiety Piotrowny^  
n ie  było bezpieczeństwa ani w  w ioskach , ani 
po drogach; kto miał wyjeżdżać za sto wiorsty 
żegnał się z rodziną na  zaw sze; i Często 
niszczały się przeczucia podróżnych. N a  p o ­
czątku  panow an ia  K atarzyny  ITgiey tak  licz­
na  zebra ła  się banda rozboyników , że t rz e ­
ba było nakoniec wysłać przeciw ko fm n w o y -
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sko i doświadczonych w  sztuce w ojenney  je­
nera łów . A "te t łu m y  złoczyńców  i rabusiów , 
sk ładały  się p o w ięk szey  części z poddany cłu

W  innych  krajach, w yjąw szy  1Iiszpani/ą , 
panuje  spokoyność; a  ze niekiedy w  gaze­
tach  zagranicznych znaydujem y doniesienia, 
o rabunkach , oszustow stw ach, rozbojach, n ie -  
pow inno to  nas omamiać ; lecz p o trz e b a  
w przód  obrachow ać , w ie le  w szystkich  tak ich  
•yyypadków w jakim kraju  p rzez  rok z d a rz y ­
ło się. W  n iek tó rych  krajach , sądy odby­
w a j ą  się publicznie: każdem u, n iety lko jest 
wolno bydź w idzem  p ro c e s su , ale n aw e t  p i ­
sać w  tey m ate ry i  swoje postrzeżenia. Azy- 
tajae  lakow e  p ism a ,  nie jeden pomyśli , ze 
w  kra ju  jakim, bardzo jest w iele w ys tępków , 
k i e d y  tym  czasem rzeczywiście nie w iele  ich  
naliczyć można. T a m  zaś, gdzie sądy odby­
w ają  się n iepub liczn ie ,  me m ożna w iedzieć 
z pewnością, w iele  czy mało było w ystępków .

Na po tw ierdzen ie  tego m niem ania , w spo ­
m ina  a u to r  o m nóztw ie  zbiegów w  k ra jach  
zagranicznych. 1 tu potrzebne jest także  po­
rów nan ie . O prócz  tego w ypada  mięć w zgląd  
na  to , że obce woyska , mają także  W’iele o-  
choiników: naprzód  dla tego, że tam  każde­
m u  jest wolno obierać s ta n ,  podług upodo­
b a n ia ;  p ow tó re ,  że karność w oyskow a w  ob­
cych k rajach  jest na ińnyeh opa r ta  zasadach.

Idia mocnieyszego przekonan ia  swoich c ..y- 
t e ln ik ó w ,  o b iednym  stanie zagranicznych  
włościan, p rzyw odzi j e s z c z e  a u to r  i tę  oko­
liczność , iż zagraniczni w łościan ie  g ro m a ­
dnie przenoszą się do Am eryki i do  R o ssy i.

D i , wileń. 1 « 1, ŻV. 6. t 8 i 8 .  ^



586

W  sam ey r z e c z y , w  n iek tó ry ch  p ro w in - 
cyacli państw  o b cy ch , w łościanie są. w  nę­
dznym  s ta n ie ; nie d la te g o , ze są w olni, lecz 
z innych p rzyczyn , ścieśniających ich  wolność, 
juz to  w użyciu  p r a c y ,  juz w nabyciu  avła- 
sności lub  w  w yznaw an iu  religii. ' Czy w ie 
a u to r  , zkąd się p rzen ieśli do R ossyi kolo­
n iśc i?  Z B aw ary i : gdzie feudalne p raw a
w łaścicie li nad  w ło śc ia n a m i, m ieszkającym i 
n a  ich  z ie m i, n ie  są jeszcze zupełn ie  z n ie - . 
s io n e ; gdzie rzą d  k ra jow y  p rzez  jeografi- 
czne położenie tego p a ń s tw a , m a w iele  u -  
ćzestliic tw a  w  politycznych  stosunkach  E u­
ropy. K tó ra ż  w oyna m iędzy  F ra n c ją  i JViem- 
cami n ie  s taw ała  się dciążliw ą dla B aw ary i  ? 
N adto  p rzyby li do nas B aw arczycy , w yzna­
jący w ia rę  n ie  kato licką, lecz lu te rsk ą , k tó ­
r a  nie jest panu jącą  re lig iją  w  królestw ie:. ;v 
P ra w d a , ze rząd  nie prześladuje ich tak , jak 
Julian odstępca prześladow ał Chrześcijan, lecz 
ich  uciska duch  p a rty i i n ienaw iść katolików. x 
T a k  w ięc, nie w olność w ypędza  ich  do R os­
s y i . lecz u c isk ; i n ie  w olność jest p rzy c z y ­
n ą  ich  ucisku  , ale inne  okoliczności. W o l­
ność w yznaw an ia  re lig ii sp row adziła  do nas 
Jlernliuterow  szkockich i n iem ieckich. O sie­
dli także w  R o ssy i w  różnych  czasach m ie­
szkańcy A lzacyi. N iech  a u to r  p rzypom ni so­
bie w  jakim  by ła  stan ie  ta  k ra in a  pd cza­
sów  Ludwika  X IV , aż do ro k u  1815. L os 
ic h  był tak i, jakiego doznają M ołdaw ianie, 
W ołóchy  i Serby  od czasów  P io tra  I.

T rz e b a  tu  także  i na  to  m ieć w zgląd, że 
zag ran iczn i w łościanie n ie  p rzychodzą do nas,
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żeby się dostać w  poddaństwo ; lecz, żeby się 
swobodnie mogli trudnić ro ln ic tw em , i na­
bywać dostatków dla siebie samych nie dła ko­
go innego. Może ciekawy czytelnik prze­
czytać manifesty wydane względem zagrani­
cznych włościan przez Katarzynę H g ą , i  
przez dziś panującego Cesarza. W  urządze­
niach, ściągających się do tych zagranicznych 
ro ln ików , znaydzie także przyczynę ich po­
myślności. Jeżeli o n i, jak dowodzi au to r, 
ticiekli od Wolności , dla czegóż dotąd żaden 
nie prosi o w  pisanie siebie w  poddaństwo 
jakiego dobroczynnego właściciela? Już od 
3o do 4o la t niektórzy koloniści mieszkają 
W Rossyi , a dotąd jeszcze nie przekonali się 
o tern, źe poddaństwo lepsze jest od wolności;

Niech au tor ogłosi w  gazetach zagrani­
cznych : ż/e ma zam iar wziąć w poddaństwo 
pew ną liczbę dusz w łościańskich, i niech 
Wzywa życzących dó korzystania z podaney 
zręczności , zostania jego własnością ; leez; 
przytem  powinien Wyrazić w szystkie praw a 
swoje , i wszystkie obowiązki poddanego: ra -  
dzibyśmy widzieć: jak w iele będzie m iał w te n -  
czas konkurrenlów . Zdaje się , źe jego do- 
l)i oczynna zapomoga , nie1 będzie m iała ty le 
powabow , izby mogła skłonić, choć jednego 
zagranicznego w łościanina , do zrzeczenia się 
Wolności.

K ilka innych zdarzeń, dostrzeganych jrnze* 
podróżujących obserwatorów, w zagranicznych 
krajach, dow odzi, ie  cudzoziemscy włościa­
nie , pomimo ich rozw iazłev w olności, ni#

*  * *
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, tak  są biedni j^k au to r tw ie rdz i: i.  Orom a 
ziem ia i łą k i,  w  Niemczech , we Francy i , 
H ollandyi i w A n g i d , bardzo dobrze są u~ 
praw ione , trw ale  ogrodzone , i sztucznie za­
bezpieczone od zalewów i suszy, czego w ło­
ścianin z m ałym  kapitałem  dokazać nie m o- 

n. ze. 2 . Domy włościańskie trw alt^budow ane, 
przestronne i wygodne dla rolnika 5 rodzina 
i czeladź gospodarza, nie są skupione yv je- 
driey dymney izbie. Budowle gospodarskie, 
n ie dorywczo tylko zlepione, lecz mogą wie-s 
k i p rz e trw a ć , a przynąym niey połow a tych  
w szystkich budowli należy do dzierżawców 
n ie zaś do w łaścicieli, choć na ich ziem i 
są budowane. 5. Odzież zagranicznych w ło­
ścian składa się po większey części z ręko ­
dzieł mieyskich nie z dom ow ych; widać, 
w ięc, że u tych  nędarzy znayduje się rtaw et 
jeszcze nieco pieniędzy na spraw ienie sobie 
przystoynych sukni i obuw ia; a naw et i t r ż e -  
w iki dla nich ro b ią , ledwie nie sami m iey- 
scy rzem ieślnicy. D rew niane - zaś obuwie 
noszą w e Francy i w  czasie s ło ty , naw et 
ludzie  dostatni'; ubużsi używ ają ich za­
m iast p a n to fli, lecz nigdy boso nie cho­
dzą. 4. K onie , krow y , i w o ły , bardzo są 
tłu s te  u  zagranicznych w łościan ; pogladając 
na  te  wypasłe bydlęta, przychodzi na myśl, 
ie  gospodarze zapewne pic m orzą ich głodem; 
osobliwie w idząc , jak w  •południe robotnik 
ze swoim pracującym  w spółtow arzyszem , 
w o łem , podzieła.się żytnim  pieczonym chle- 
b e m , albo m u daje dobrą m iarkę jęczmie­
n ia ; nie przyw iązuje na długim pow rozie



do płotu , ażeby się biedne bydlę karmiło 
wydeptaną traw ą, od liczney już trzody w y- 
jedzioiią. Potrawy zagranicznych włościan 
l a k , jak i wszędzie , robią się z domo­
wych płodów : lecz to nifc przeszkadza czło­
wiekowi bydź nasyconym. 5. W łaściciele 
mają ze swojey ziemi dochod trzy  a na­
w et czasem, i ‘ cztery razy większy , niż 
właściciele tych m ieysc, gdzie rola upra­
wiana jest przez poddanych. Nikt nie mo­
że dać drugiemu tego , czego sam nie m a : 
idzie zatem, źe zagraniczni włościanie nie są 
W tak nędznym stanie. 6. Ludność w kra­
jach,zagranicznych, nie tylko jest bardzo w iel­
ka, i nie zmnieysza się, ale nadto jeszcze co- 
.raz bardziey w zrasta; a więc i tam jest po- 
dostatkiem żywności: wiadomo b.owiem , że 
przy głodzie i złem życiu, liczba mieszkań­
ców nigdy się nie powiększa, ale się zmniey­
sza. 7. Miasta za granicą znaydują/się w bliz- 
kiey od siebie odległości; a.wszystkie nie są 
puste i nie mizerne; w  wielu z nich kw itną 
rzemiosła i handel. Gdy bogactwa miast za­
sadzają się na bogactwie wieyskich mieszkań­
ców ; i to więc nie może bydź dowodem u -  
boztwa włościan. Jest jeszcze i wiele innych 
rzeczy , które dowodzą fałszu tw ierdzeń 
autora ; lecz i tego juz dosyć dla przekonania 
się, że auLor, albo ma krzywe o rzeczach wyo­
brażenie, albo mówi przeciwko sumnieniu.

Kończąc opis'nieszczęśliwego stanu za­
granicznych włościan , autor przeklina wol­
ność—  i słusznie; pod tynr albowiem w yra­
zem rozumie on szaleństwa Francuzów przy
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końcu 18 w ie k u , na k tóre każdy rozsądny 
człowiek yazem  z autorem  m iota przeklęstw a. 
V\ reszcie szaleństwa we F rancyi , zaczęte i 
skończone nie przez chłopów, lecz przez lu­
dzi wolnych z innych stanów. Biedni zaś 
włościanie, byli z początku widzam i niesfor­
ności m ieszczan, póżniey stali się ich narzę­
dziem , a nakoniec ofiarą. Mówiąc po pro­
stu  ; au to r się pbłąkał, zmieszawszy wolność 
obyw atelską , z wolnością polityczną. P ie rw - 
wsza, może bydz bez d rug iey , jak jest rzeczy­
wiście : W Austryi, Frussach, D anii i innych 
państw ach.

Oprócz te g o , au to r miesza praw o wol­
ności z jey nadużyciami. Lecz „ wolne u- 
stawy  , których święte zasady łączą ze zgu­
bną nauką , co w czasach naszych zagrażała  
smutnym upadkiem powszechnemu porządko­
w i , nie są niebezpieczną marą : bo, kiedy ta­
kie ustanowienia ,przyw odzą ' się do skutku 
W prawości serca, i  kierowane są czy stem przed­
sięwzięciem, do osiągnienia pożytecznego i  
zbawiennego dla ludzkości celu ; w tenczas zu­
pełnie zgadzają się z  porządkiem  , i wspólntm  
działaniem utrwalają prawdziwe szczęście na­
rodów. “

Chcąc czćmkolwiek jeszcze powiększyć 
szereg swoich dowodów autor, przywodzi za 
przykład  A ngliją , i rozum uje bardzo n iezrę­
cznie, dowodząc , że wolność w  A ng lii w iel­
ce jest szkodliwą dla włościan ; usiłuje on 
przekonać czytelników następnem i dowodami: 

i .  Naród angielski obciążony jest podat-
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2 . Jakiś piekarz  z łam ał k iy  n a  p lecach
L o rd a  K anclerza.

Uwaga. Jednakże nie w łościanin dopu­
ścił się tey  zuchw ałości. .

5. L u d  rzu ca ł b ło tem  na K ró la  i Xieicia
R ejenta . .

Uwaga. L u d  te n  składał się z rzem ieśl­
n ików  i innych  m ie jsk ich  o b y w a te li:  lęcz 
dla naszego a u to ra  w szystko to rów no.

4 . Jacyś rzemieślnicy podali obelżyw y, a -
dres do Parlamentu.

Uwaga. Jed n ak ie  n ie  w łościanie.
Z Lakowego r& ztryąśnienia rzeczy , czy te l­

nicy jasno mogą w id z ieć : jak  rz e te u u e  w y o ­
braził a u to r  stan  zag ran icznych  w łosaan. P o  
ty c h  uw agach  , nie m a po trzeby  w d iodz ie  
w  rozbior jego opisania „  stanu włościan ros- 
tyyskich . “

P O D R Ó Ż E  ,
J o u r n a l ,  o f  t h e  p r o c e e d i n g s ,  etę . Dziennik, 

osta tn iego ,poselstw a do C hin, p rzez  Hen~ 
ryka  E l l i s ,  trzeciego  komis.sarza w  poseł- 
stw ie  L o rd a  A m h e r s t .  L ondyn  1817.

(Ciąg drugi. Obacz w yzey sir. 225.)

(Użyjem y słów  P a n a  E llis, gdzie rzecz b ę ­
dzie o n ay trudn ieyszych  spo tach  negocyaeyy,
i  o tern , co n a  w iększą  zasługuje uw agę, po­
zw alając sobie skracać go w  n iek tó ry  cli ro jey- 
scach.)



Sierpnia 16. Bardzo rano zawołani byli­
śmy do szalupy Lorda Amhersta, dla widze­
nia się z Mandarynami, Soo i Kwang, któ­
rzy , jak powiadano, listy ż Pekinu w nocy 
otrzymać mieli. Ci, nie przyszli sami, lecz 
przysłali Changa i Y ina , którzy powiadali 
nam o edykcie cesarza, odebranym n ieda­
wno w klórym j  c  M oJ.azywa| M ■
nieukontenf owanie z tego wszystkiego, co się 
działo w Tien-Sing. Naganiał Mandarynom 

1 Kwałl§ 1 ze dopuścili poselstwu w dal­
szą sie ztamtąd udawać d ro g ę ; i wyraźnie 
odmawiał przyjęcia poselstwa, jeżeli się do 
odbycia ceremonii ko-tu nie skłoni.

Soo 1 Kwang żądali od posła ostateczney 
odpowiedzi: po czem sami (uzyyśdz mieli. 
Lord Amherst uniknął od dania" odpowiedzi 
pewney ; dał to jednak poznać, ze nie myślał 
mc postąpić j i ponieważ, mówił, były to rze­
czy wiełkiey wagi, - nie powinny się ' zatem 
wyrzeczeniem odpowiedzi tak łub nie roz­
strzygać; zrobił im też uw'age , iż , gdv sie 
dotąd układy odbywały z Soo" i Kwangiem, 
wypadało więc kończyć je z temiż osobami.
Cpewiuał oraz obu mandarynów, że to od­
mówienie odpowiedzi nie pochodziło zgoła 
z nieuszanoyania dla nich. Yin powiadał, że 
niepodobna nu było beż odpowiedzi powró­
cić; lecz gdy Lord nieporuszonym sie poka­
zał , opuścili nas mantjary ńowie, a w‘ krótce 
000 1 Kwang nadeszli.

Wielka niespokoyność malowała się na ich 
twarzach, i zaraz wyraził), ile czuja nad na­
szą obojętnością względem przypodobania się



cesarzowi. Ponieważ należało urzędowie por­
znąć edykt J. C. M. , przetoż Lord prosił o 
udzielenie jego sobie. Kwang o d p o w ied z ia ł, 
ze w n im , pozwolenie dane poselstwu na 
zbliżenie się do -stolicy , było surowie zga­
nione ; że edykt przy pominął poddanie sic 
Lorda Ąlakartnćja obrzędowi ko - tu a na 
potwierdzenie tey praw dy odwoływał się 
d o ' S i r  John Stauntona: żć edykt zalecał 
odprawienie poselstw a, jeżeli się poseł nie 
egoozi na tatarską ceremoniją padania na 
twarz., Dodał nareszcie, ze przyyście ich mia- 
ł"  za cel tylko otrzymanie odpow iedzi: tak 
l u b , nie:

Jnord odpowiedział, iż żądał pogodzić: o- 
*naki przy zwoi; ego uszanowania dia ceśarza, 
z posłuszeństwem dla swojego nfonarchy; źe 
się oraz spodziewał zadowolić chęć cesarza, 
trzymając podany środek między obrzędem 
svroim a chińskim 5 że ta  różnica zaledwo 
®Ję postrzedz daje; że oraz danych sobie roz- 

azow odstąpić nie mógł. K wang na to: że 
ez w ątp ien ia ,  oni sw e m ą , a lord swem u 

J— « posłusznymi bydż powinni. Uważać ’
C h fn T z k ó w ^ 1̂  *UanS -ł.€ > uźXw «ny przez 

J "  na oznaczenie swego cesarza , 
awany był i xięciu rejentowi.........................

B ;  I  J  1  ’ .............. ........................................................................................................................................

Z., i0)d , że gdy cesarz niechciał go 
^  o nić od cgremonii ko-tu,  dla pogodzenia 
c ' czy 5 żądał, iżby mandaryn tatarski, tegoż 

0 1 en s topnia , upadł na tw arz przed obra- 
( in xięcia , k tóry  był niedaleko z (am t ad; a 

ciaczae Lord byłby gotów dopełnić wołi ce-



sąrza .  M a n d a ry n ó w  ie o d p o w ie d z ie l i :  ze  t o  
żąd an ie  p rz y ję te m  bydż  n ie  m o ż e : p o n ie ­
w a ż  by łoby  co żądać  b ic ia  czo łem  p rz e d  
c i e n i e m ; Ze gdyby  o d o p e łn ien ie  tego  sz ło  
w  sainey  w  A n g l i i , b y ło b y  z u p e łn ie  co in ­
nego. P rz e k ła d a n o  i m ,  ze ce rem o n ia  u -  
m ó w io n a  w  T i  en -  S ing , b y ła  zu p e łn ie  do 
tey  podobną. N a  to  się zgodzić żad n ą  m ia ­
r a  n ie  chcieli.  P o se ł  z w ra c a ł  u w a g ę  ich n a  
to., iż  żądan ie  jego by ło  zu p e łn ie  to ż  sa­
m o ,  jak i t o ,  którfe L o r d  iVfakariney p odał 
m in is t ro w i  -cesarza, oyca / N. C. J . , dziś p a ­
nu jącego , a  k tó re  u w h ż an o  podobno  za  d o -  
w od  chęci jego k u  o k az an iu  naygłębszego  u -  
szan o w an ia  d la  c e s a r z a ,  i k to ie g o  n ak  opiec 
obycza jem  e u r o p e j s k im  p rz y p u szcz o n o .

G d y  m a n d a ry n o w ie  n ie  chcie li  żadną m ia ­
r ą  u w a ż a ć  tego  żą d an ia  za  godne p r z y ­
jęc ia  ; L o rd  o ś w ia d c z y ł : że rz e c z y  ta k  w a żn e ;  
jak  te ,  k tó r e  m u  są p o ru c zo n e ,  n ie  m ogą b y d ż  
n k e ń  /o n e  sposobem  t a k  n a g ły m ;  że z ło ­
ż y  m a n d a ry n o m  m e m o ry a ł  d la  p rz e s ła n ia  ce ­
sarzow i.  M a n d a ry n o w ie  nio zgodzili  się n a  to .

L o r d  ośw iadczy ł,  że chc ia ł  jedno, jeszcze 
p rz e ło ż y ć  ż ą d a n i e , k tó r e  u w a g ę  ich  z w ró ­
cić n a  s ieb ie  p ow inno . P o w o d e m , m ó w ił  on, do  
w z b ra n ia n ia  się od  p rz y ję c ia  c e rem o n i i  k o ­
t u  , by b t  b o jaźń  , iżby  godność jego m o n a r ­
ch y  w  n ic z e m  n ie  z o s ta ła  o b rażo n ą  ;• p r^ y y -  
m u jąc  w ięc  tę  ce rem on iją ,  żąd a ł  m ieć  n a w z a ­
je m  od J. Ć. M. ed y k t ,  o św iad cza jący  ze sw ojey  
s t r o n y ,  że, jeśliby k ied y k o lw iek  w y p ra w io n o  
p o s ła  do d w o r u  a n g ie ls k ie g o , t a t a r s k ą  c e re ­
m o n ia ,  p a d a n ia  n a  tw a r z ,  d o p e łn io n ą  będz ie
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p rzez  tego posła p rzed  królem  angielskim . 
T o  bydż nie m oże ! zaw ołali razem  oba m an- 
darynow ie. L o rd  żądały ażeby oba tę  zada­
n ia  na piśm ie J .\C . M. złożonem i były. Nie 
zgodzili się. K adził, ąby ustn ie to  uczynili, 
w  tak i sposób . jakiby sądzili ,bydz przyzw oi-- 
ty m ;  i  tego n ieprzy jęto . L o rd  ośw iadczył 
naów czas, że gdy m u p rzystęp  do cesarza był 
zam knię ty  zupełn ie  , gotow  był nazad  po ­
w rócić; M apdarynaw ie  okazali ztąd, zm artw  :e -  
n ie ; ośw iadczyli o raz, że o w szystkierp do- 
n iosą^cesarzow i; a  nim  przyydzie  odpow jedż, 
poselstw o zechce cofnąć się rz e k ą , dla obra­
n ia  p rzyzw oitszego  stanow iska. . . .. .

S ie rpn ia  20. Poseł odebrał w iadom ość, źe 
Urzędnik jeden w  T a -h ao  złożony został za 
to, źe pozw olił w yjechać poselstw u. Sóo p rze ­
w idyw ał. podobny los dla' siebie i dla \ i n a .  
■Przekładali w ięc posłow i, że m ógł dać d w o ­
row i sw em u r a p o r t , jaki się p o d o b a , o t r y ­
bie odbytego cerem onijału . L o rd  odpow ie­
dział, ż.e jeśliby był tak  podłym  pisać fałsze, 
w  raporcie, siedm dziesiąt cz te rech  św iadków , 
odkryłoby je n iezaw odnie. T e n  postępek  
M andarynów  p o k a z u je , jakim  sposobem  u -  
Szędnicy stanu  sp raw ują  in te ressa  na  tym  dw o­
rze.

S ierpn ia  21. Poselstw o p rzyby ło  d o T o n g - 
cho°, gdzie ozriaymiono m u o przybyciu  p re ­
zyden ta  w ydzia łu  obrzędów  i drug iey  osoby, 
K torey s to p ie ń , m ów i P an  E llis, odpow iadał 
ty tu ło w i xięcia. P ie rw szy  z n ic h ,  był czło ­
wiek sędziwy i wielkiego doświadczenia; drugi
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jnłody , poważny , milczący i niezgietcgo cha­
rakteru. Ci oznajm ili posłowi, Je sześciu 
mandarynów ,wkrótce odwiedzić go miało. 
Dway komisarze wyszli na ich spotkanie. Nie 
pozdrowili mię naw zajem , mówi P. Ellis, i 
jestami zdawali się odrzucać zrobioną im o- 
znakę uszanowania. Postąpili żwawo na­
p rzód , zasiedli wyższe mieysća bez żadney 
cerem pnii, i oświadczyli, że przyszli poka­
zać posłowi, jakim sposobem ceremonia k o ­
tu  odbywać się powinna. Lord odpowiedział 
obojctnie, że będzie o tem mówił z xiec'iem, 
który ich tit przysłał. Drugi mandaryn od- ' 
powiedział, żw aw o, żc oni przyszli dowie­
dzieć ,się o zdaniu posła w  tey mierze. Lord 
powtórzył tęż sarnę odpowiedź. Tenże man­
daryn rzekł daley, że obrzędy niebieskiego ce­
sarstwa, były rzeczą nayważnieyszą : a. pier­
wszy mandaryn odezwał się na ówczas. „Ju­
tro  o południu umówimy się o to. “ To 
rzekłszy z mieysc powstali, i dnmnie wyszli 

'  z izby, nie okazawszy żadnego wzgiędu dla 
posl.a ani komissarzy;

Postępowanie Changa i Yina dziwnie ró ­
żne było od- ich rodaków : byli wieice u- 
przeymi i uniżeni. N azajutrz, naznaczono 
mieysce układów, w jednym z publicznych 
gmachów. Lord, na wszelki przy padek, przy­
gotował list do cesarza, gdyby trudności 
sporow końca wziąć nie miały. Przyjęty zo­
stał w  sali przez Hoffo (Xiecia) Mu (czyli 
m istrza ceremoniału), Soo, K-wanga i szesciu 
mandarynów, którzy nas wczoray odwiedzili, 
Poniew a| n i e  dawano krzeseł, P . Morrisson



oświadczył- że gdy poseł u s ią d z ie ,  uk łady  
zacząć się mogą. H o  o d p o w ie d z ia ł , że chce 
s ta ć ,  i  ze ró w n ie  poseł stać będzie. D o ­
dał jeszcze , źe przysłany  był z M n  (z M i­
s trz e m  ob rzędów ), żeby widzieć próbę ce­
rem onii  K o - t u , i dowiedzieć się o zam ia­
rac h  Lorda. Poseł odpow iedz ia ł,  że p rz y ­
słanym  był p rzez  swego M onarchę do cesa­
rza  chińskiego, dla oświadczenia m u sza­
cunku i t. d. , i że m iał rozkaz stawić się 
p rzed  cesarzem  obrzędem /  k tó ry  był p rzy ­
jem ny K ie r -L o n g o w i , N ayjaśnieyszem u G y-  
cu panującego cesarza. H o . r z e k ł  na to  że 
co się działo w  p iędziesiątym  ósmym roku, 
należało do U am tego r o k u ;  rzecz  za.ś dzisiey- 
sz a , do dzisieyszego dnia  należy : u s taw y  
niebieskiego pańs tw a  zachow anem i bydż po- 
rrinny , i wyli or nie jest dozwolony nikomu. 
Lord  odpow iedz ia ł , iż m n ie m a ł , że co z u -  
Podobaniem przy ję te  było przez Ivierfg-Lont- 
8 a , rów nie  też dobrze p rzy ję tem  będzie i 
p rzez  cesarza dzisiay panującego. ł lo  za­
wołał z u n ie s ie n ie m : „ jedno jest słońce , i  
jeden jest c e sa rz ,  on pow inien odbierać hołd  
powszechny. P rzyby łem  tu  um yślnie , dla 
zapew nienia  się : czy W  P an  należycie p o ­
trafisz wykonać ko - tu .  “ D odał jeszcze, że: 
pon iew aż  Anglicy czytają xiegi chińskie, po ­
w inn i więc znać wielkość c e s a rz a ; to  jest: 
2e on jest w ładcą  św ia ta , a p rze to  m a praw o do 
tego hołdu ; iż nakoniec m u sz ą ,  albo podda® 

toin u obrzędowi, albo bydż odpraw ionym i. 
Kaedy to m ów ił u s ta  jego drża ły  od gniew u. 
L ord  w id z ą c ,  jse dalsze uk łady  były  ihepo-
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d o b n e , z ło ż y ł  im  p r z y g o to w a n y  l is t  do c e ­
sa rza  i  od d a lił s ię  z sa li. K-ilka d n i u p ły ­
n ę ło  b ez  żad n ych  k o m m u n ik a cy y  : w y ją w s z y  
p rj'w a tn e  d o n ie s ie n ie  C h ą n g a , o n ie u k o n -  
te n to w a n iu  c esa rza  z te g o  w sz y s tk ie g o , co- 
z a sz ło . D o d a ł , że  rząd ca  P e k in u  k a za ł p o ­
d w o ić  stra że  w  d z ie ln ic y  m ia sta , p rz e z n a c z o -  
n e y  d la  A n g lik ó w : p o n ie w a ż , m ó w ił o n ,  
czu d zo z ió m cy  c i  um ieją  po c h iń s k u , lę ­
kać s ię  w ię c  z a w sz e  trzeb a  p o r o z u m ie ń  
zd ra d z ieck ich . N a k o n ie c , 27  s ie r p n ia , od ­
n o w io n o  raz je sz c z e  u k ład y  , w  cza s ie  k tó ­
r y c h  H o  b y ł p r a w d z iw ie  g rz e c zn y  , i  o św ia d ­
c z y ł  p o s ło w i usługi sw o je  w  P e k in ie , b y leb y  
s ię  ty lk o  z g o d z ił na cerem o n ia ł.

i P o s e ł  naradzał s ię  z k om m issarzam i. Q -  
św ia d c z y ł, że' p rzew id u ją c  p rzyk re n a s tę p s tw a , 
w y n ik n ą ć  m o g ą ce  z o d esła n ia  p o se ls tw a  i R oz­
ją tr z e n ia  C h iń c z y k ó w , sk ła n ia ł s ię  ju ż  do  
p r z y ję c ia  c e r e m o n ia łu , jeże lib y  S ir  S ta u n to n  
n ie  u w a ż a ł te g o  k rok u  za p oc iągający  za  
so b a  n iep rzy jem n e  sk u tk i d la  in te r e sso w  k om ­
p a n ii. P. E llis  o ś w ia d c z y ł , że  b y ł zd a n ia  
p o sła . S ir S ta u n to n , p o  n ara d zen iu  s ię  z o f i-  
c y a lis ta m i fa k to ry i, d o n io s ł , ż e  zgod n ie  z n im  
u tr z y m y w a li w s z y s c y , iż  in ie r e s sa  k o m p a ­
n i i  r z e c z y w iś c ie b y  przez, to  u c ie r p ie ć  m og ły ; ze  
byt' i u ż y te c z n o ść  fa k to ry i k a n to ń sk iey  , za ­
le ż a ły  jed y n ie  od u p o rn cg o  tr w a n ia  p rzy  z a ­
sad ach  i p r a w id ła ch  raz p r z y ję ty c h ;  że  o -  
raz  je y  s ta ło ść  stra c iła b y  dobre r o z u m ie n ie  
o  sob ie  , u stęp u ją c  w  ta k  w a ż n e y  o k o liczn o ­
śc i i  W r z e c z y , o k tó rą  tak  d łu g i spoi w ie ­
d z io n o . L o r d  i P a n  E llis  co fn ę li sw o je  zd a -



599

n i e a  poseł nap isa ł do H o , oznąym ując m u 
o niezm iem iem  postanow ieni! svzojem , n ie- 
p rzy jęcia  narzucanego cerem oniału .

W k ró tce  sam H o p rz y b y ł , donosząc L o r­
dowi , ze nie było  czasu do tracen ia  na  d łu ­
gie p rzy g o to w a n ia : albow iem  cesarz nazna­
czył dzień ju trzcyszy  na  w yjazd  , a p ią tek  
na  słuchanie poselstw a. L o rd  odpow iedział, 
ze goto w był do w y ja z d u , lecz żądał odpo­
w iedzi na podaną noi ę. IIo  dał znak głow ą, 
jakby był w  porozum ien iu  z p o s łe m , i do­
d a ł ,  iż żadnych już nie zostaw ało  trudności; 
że w szystko było u rządzone ; i że znał g ru n t 
serca L o rd ą .—  Pogarda, k tó rą  C hińczycy m a­
ją dla p ra w d y , zacząw szy od samego ce­
sarza aż do ostatn iego  m in is tra  , daje sit? w i­
dzieć w  u rzędow ym  raporc ie , um ieszczonym  
W dodatku  do dzieła  , a  posłanym  od H o do 
’by or u , z. Tongchoo. W  ra p o rc ie , p rosto  
d o ‘cesarza uczynionym  , pow iedziano, że an ­
gielski przynosiciel ho łdu  ćw iczył się codzien­
nie w  cerem onii padan ia  ń a  tw arzy  i oka­
zyw ał paygłębsze uszanow anie dla cesarza.

Pow ozy podróżne i upom inki spiesznie 
przygo tow ane zostały . W szy stk ie  rzeczy , 
poznaczone n u m e ra m i, pow kładano n a  w o­
zy , k tó re  ciągnęły p rzepyszne m uły  i konie. 
Sierpnia 26, w ieczorem , s tan ą ł orszak u p ie r­
w szych dom ow pekińskiego przedm ieścia , to  
jest , o 3 m ile ang. od bram  samego m iasta. 
Lha w ystaw ien ia  czyteln ikow i m ie js c a , 
^  k tó re m się  rzecz działa, przy toczym y w y -  
r azy samegb a u to ra .

„ T łu m  ludu  był n ie z m ie rn y , lecz jak
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z w y c z a y n i e ,  p a n o w a ł a  s p o k o y n o ś ć .  U w a ­

ż a ł e m ,  i ż  ż o ł n i e r z e  w  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s io;  c l o  

s t o l i c y ,  b y l i  c o r a z  b a r d z i e y  c z y  n n y  n u  0 U 0 -  

ł o  u t r z y m a n i d  p o r z ą d k u .  W i e l e  w i d z ó w ,  

c l l a  d o g o d z e n i a  c i e k a w o ś c i ,  s z ł o  z  p a p i e r o -  

w e i n i  l a t a r n i a m i .  P o z ł a c a n a  r z e ź b a  i  ś w  l e ­

c ą c e  s i ę  o z d o b y  s k l e p ó w  w z r o k  n a s z  r a z i ł y .  

T r u d n o  w i e r z y ć  ,  i z b y *  z y s k i  h a n d l o w e  w y ­

s t a r c z a ć  m o g ł y  n a  t a k  n i e u ż y t e c z n e  w y d a t ­

k i .  S t a n ę l i ś m y  p r a w i e  o  p ó ł n o c y  u  b r a m y  

m i e s k i e y  , k ę d y  L  r r d  M a k a r t n e y  w j e ż d ż a ł .  

P o w i a d a n o  n a m  ,  i ż  c e s a r z  d a ł  r o z k a z ,  a ż e ­

b y  b r a m y  b y ł y  o t w a r t e :  l e c z  z o s t a l i ś m y  m o ­

c n o  z d z i w i e n i , ,  w i d z ą c ,  ż e  o r s z a k  n i e  w c h o ­

d z i ł  d o  m i a s t a ,  a l e  z w r ó c i ł  s i ę ,  i  c i ą g n ą ć  

z a c z ą ł  p o z a  m a r a m i .  O c z e k i w a l i ś m y  z  n i e ­

c i e r p l i w o ś c i ą  p r z y b y c i a  d o  d r u g ż e y  b r a m y -  

ł e c z  i  t g  p o m i n ę l i ś m y  n i »  w c h o d z ą c ;  p o ­

z n a l i ś m y  w ł g c  n  i ó w c z a s ,  z e  n a s  c h c i a n o  

w p r z ó d y  o p r o w a d z i ć  w o k o ł o  m i a s t a , n i m  p r z y ­

b ę d z i e m y  n a  m i e j s c e .

S i e r p n i a  2 9 ,  u j r z e l i ś m y  d z i e ń  j u ż  p r z y  '■ 

w i o s c e  I l a i - T e e n ,  n i e d a l e k o  p r z e z n a c z o n e ­

g o  n a  m i e . s z k ą n i e  d l a  n a s  d o m u ,  S u n g - T a - D ż i -  I 

n a ,  j e d n e g o  z  p i e r w s z y c h  m i n i s t r ó w .  N i e  i 

z a t r z y m y w a l i ś m y  s i ę  j e d n a k  w  t ć m  i n i e y s c u ;  I 

p o p r o w a d z o n o  n a s  d o  Y u e n  -  M i n  -  Y u e n ,  

g d z i e  s i ę  c e s a r z  z n a j d o w a ł .  P o j a z d  z a t r z y ­

m a ł  s i ę  p o d  d r z e w a m i ; z a p r o w a d z o n o  n a s  

d o  n i e w i e l k i e g o  p o k o j u ,  k t ó r y  n a l e ż a ł  d o  [ 

c z w o r o g r a n n  b u d o w y .  Z n a l e ź l i ś m y  m a n d a r y ­

n ó w  w s z e l k i e g o  s t o p n i a ,  i  w i e l e  x i ą ż ą t  ż e  

k r w i  c e s a r s k i e y ,  k t ó r z y  s i ę  r ó ż n i l i  o d  i n ­

n y c h  r u b i n o w e m a  g u z i k a m i  i  w y s z y w a n y m i
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vv kwiaty szatami. Zostawaliśmy w pośrod­
ku ich : milczenie i jakaś Regularność w po­
stępowaniu oznay ino wały błizką przytomność 
cesarza. M ała, nieprzybrana izba., do któ- 
rey  nas wprowadzono , była nueyścem sce­
n y , k tó rey , jak m niem am , nić znaydzie 
się przykładu w rocznikach dyploniacyi. Za- 
ledwo Lord usiadł, gdy w tćm Chang przy­
szedł z ramienia IIoo (Kung-Jdy), z oznay-
miemem, ze cesarz chce natychmiast widzieć 
posła , syna jego , i kommissarzy, Okuza- 
ismy s ,u wielkie zdum ienie, przypomina­

jąc sobie i /ć  n a t0  wyznaczony był 8 dzień 
chińskiego miesiąca , i że ten tcrrtijn był je­
szcze przyśpieszony podług Syczenia posła; 
ecz zupełnie rzeczą niepodobną by ło , izby 

Lord stanął przed cesarzem , utrudzony po- 
rozą i nie wziąwszy żadnego posiłku • a nad- 

*° i hie mając Czasu , do przystoynego ubra­
n a  się. Z wielką trudnością i oporem, Chang 
Ugodził się na doniesienie o tćy odpowiedzi! 

k ^ tym czasem coraz więc-ey przybywało w i- 
t Zow » Różnego wiek u i stopnia, do poko- 
)h , cisnąc się wokoło nas dla/dogodzenia 
hieo yczayney ciekawości; można jey dadź 
° nazwisk0 : albowiem bardziey zdawali

patrzeć na n a s , jak na ciekawe jakia 
zw ierzęta, niżli jak iia ludzi. IIoo przy- 
syiał ustawicznie/ do posła, który za nay- 
Y ‘Unieyszą przyczynę swego odmówienia 
r awał to , i i  byłoby bardzo nieprzyzwoi- 
ClL> stawać przed cesarzem bez listov\r w ie- 
1 z.y telnych. Odpowiedziano mu , że ce- 
S,'U'Z Ł'hciał go tylko widzieć , i nie miał che- 

JJz- mień.' T. I. N. 6. iQi2. 5
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ci mówienia wtenczas o interess&ch. Lorcl 
żadna m iarą nie c h c ia ł  ustąpić naleganiu; 
u p r a s z a ł  l lo a  donieść J . C. M . , onaypokor- 
nieyszey prośbie swojey, iżby słuchanie po­
selstw a dó dnia następnego odiozonem bydz 
mogło. Ghang i  drugi m andaryn przekłada­
li  posłow i, iżby się chciał udać do ILoo, a- 
*eby posłańcy cesarscy prędzey się sp ia-
wować mogli. L o r d  , uważając ze gdy >y
sie tam  udał, .wszelka wym ów ka byłaby da­
rem na , dał za główną przyczynę odmówie­
n ia swego , iż był s łab y ; a p rz e to , żadną

di ul ad sie1 tlo H oo n ie b y ł W stanie, m iarą |uuaQ się ■' , , , >W krótcelioo sam przybyfcmóspokoynosę,któ­
ra  nim  w ła d a ła , nie dozwoliła m u dawać 
AYZględu na ceremoniją. , Stał ciągle przei 
uosłem , i używ ał wszelkich sposobuw prze­
ko n an ia  dla skłonienia go do usłuchm a ioz- 
kazow  cesarza. „ “Między innenu powodami 
do zmuszenia p o sła , uręczał go, ze w  tey  
chwili p r* y h ty  będzie podlng w laSn . g o ^  
drt. W idząc, że wszystkie słon a by ły dare 
m n e m i, porw ał z żywością posła za rękę, 
czyniąc mu niby gw ałt przyjacielski. D rugi tez 
m andaryn poszedł za jego przykładem ; lecz 
uoseł z godnością i stałym um ysłem , z rąk  
się ich oswobodził, i oświadczył, ze chyba 
donełnienie gw ałtu zmusi go do opuszczenia 
fc T tT y "  ie  n i .  w y jdzie  *ztąil, chyba t y l i .
do przeznaczonego sobie m ieszkania; doc 
n ad to , że był tak  słaby i utrudzony , iz ko­
niecznie potrzebował odpoczynku; i  dał po- 
ytiać że go wystawiono na n ieprzyzw oitą 
c i e k a w o ś ć  tłu szczy , k tó ra  na niego, rac z e j
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jak na dzikie zw ierzę , nie jak na reprezen­
tan ta  potężnego monarchy , patrzyła. P rosił 
go o zaniesienie naypokormeyszey swey proś­
by przed cesarza, będąc p ew n y m , powia­
dał , że J. C. M. nie zechce nalegać o niezwło­
czne stawienie się przed sobą. P rosił g0 Moo, 
iżby się udał do jego pokojow , które były 
chłodnieysze, wygodnieysze i •spokpynieysze. 
Lord odm ów ił, pow iadając, ze i^dż zgoła 
nie był w stanie; H o o , Widząc daremnemi 
wszystkie namowy , udał się do cesarza dla 
przyjęcia rozkazow. W  czasie nieobecno­
ści jego , człowiek jakiś w pewnym już w ie­
ku , mający na sobie ozdoby xiąźęce, przy­
patryw ał się nam pilnie i u trudzał ciągłemi 
pytaniami., Szczególniey miał chęć rozm a­
w iania z Panem  George S tąu n to n , ponie­
waż on był pierwszym poselstwie ; lecz 
Sir Staunton roztrophie bardzo p ostąp ił, u - 
fikając rozmoivy. Nie łatw o jest opisać nn- 
dny sposob postępowania C hińczyków , tak  
W rzeczach publicznych, jak i pryw atnych. 
Q pierwszych, mówić będę n iźey ; uważając 
*aś Chińczyków w obeyściu się domowem, 
*0 tylko o nich powiedzieć mogę , że nie­
podobna, ani bydź bardziey nieprzyjem nym , 
ani od prawdziwey przystoyności dal­
szym.

Przybył wkrótce posłaniec z o zn a j­
mieniem, że cesarz uwolnił posła od staw a­
ł a  przed soba, i raczył rozkazać swojemu 
dekarzowi, mięć staranie o zdrowiu Lorda. 
yPkrótce sam Hoo przybył. Poseł wyszedł 
ł  siadł do lektyki. Hoo nie m iał za poniżę-
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n ie  clla s ieb ie  , z b a to g iem  w  r ę k u , ro z p ę ­
d zać  p o sp ó ls tw o  i upi/.aLać d ro g ę  d la  p o sła . 
B ił w s z y s tk ic h , bez w zg lęd u  n a  godność \ x 
au z ik i, k tó re  są zn ak iem  sto p ili m an d ary n ó w , 
n ie  za s ła n ia ły  ich  od razó w  p o licyynego  n a ­
rz ę d z ia ; jakożko lw iek  b a to g  w  rę k u  x iązę c ia  
śm ieszn ie  nam  się w y d a je  , p rz y zu ac  jed n ak  
t r z e b a ,  że H o o  z ręcz n ie  m m  w y ra b ia ł, i  o -  
s trz e g a łe m  n a d z ie d z iń e u  lw y  b ro n z o w e , w ie l­
ko śc i k o lo sa ln ey , k tó re  m i s ię  d o b rze  z ro b io -
n e m i b y d ź  w y d a ły . .

P o w ró c iliśm y  tą z  sam ą d rogą  do J la y -  
T e e n  , gdzieśm y  re s z tę  naszego  o rszaku  z n a ­
le ź li  , k tó /y  z a p ew n ie  um yśln ie  b y ł od łączo ­
n y  S łu szn ie  m n iem aliśm y  p o n iek ąd , ze y l-  
k o  c z te ry  osoby  chciano  uk azać  ce sa rz o w i, 
i  źe tra fe m  ty lk o  P P . M o rn sso n , A bel, G rif­
f i th s  , L o o k e  , S o m m e rse t, A b b o t, zo s ta li l a -
7em  z p o słem .

D o m  S ung  -  t a  -  d ż in a  , p rz e z n a c z o n y  n a
n asze  p o m ie s z k a n ie , b y ł w eso ły  i  w y g o d n y  
P o ło ż e n ie  n n ey sc a  p ię k n e : t n i  p rz y  d o m u  
ro s ło  w ie le  d ze w  i k w ia tó w . C h ę tm eb y sm y  
sp o czę li t u  d n i k i lk a :  lecz  za led w o  u p ły ­
n ę ły  d w ie  godziny  po  n asze in  p rz y b y c iu , g y 
d o n iesio n o  , że C h iń czy cy  u i e ;  
d o w y w ać  n aszy ch  p ow ozow y  a w k ró tc e  d  -  
w ied z ie liśm y  sie od m a n d a ry n ó w , ze zap a lo n y  
g n iew em  cesarz  , d la  teg o , zesm y p rz ed  m m  
n a ty c h m ia s t  s tan ąć  n ie  chcie li , w y d a ł ro z k a ­
z y  . iżby n ie  /W łó czn ie  o d p raw io n o  p o se ls tw o . 
T e n  ro z k az  b y ł tak  su ro w y , żp , an i zadnyc 
p rz e ło ż e ń , an i zw ło k i, n ie  m ożna b y ło  czy m  . 
N ie  m ian o  zg o ła  w z g lę d u  n a  zb y teczn e  utru-
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Jzen ie  w szystk ich  w  p o se lstw ie  o so b ; a Cliang 
p o w i a d a ł  n a w e t, że i cerem onia k o -tu  b y ła ­
by już d a rem n ą , i  n ie w strzym ałaby n ie ­
zw łoczn ego  w yjazdu. Z m ien ił jednakże ton  
m o w y  i w tr ą c ił , ze  jeszczeb yśm y m ogli 
zm ien ić p o s t a ć  rzeczy , zgadzając s ię  na u p a-  
duien ie na tw arz ppz'ed cesarzem  5 śm iał u -  
trzym y w eć n a w e t , że cesarz nigdy n ie  z e ­
z w a l a ł  na przyjęcie p oselstw a  podług n asze­
go obrzędu.

U rzęd n ik iem , naym ocn iey  naglącym  nas 
do w yjazdu , był naczelny dow odca obw odu  
pek ińsk iego , pon iew aż w y p ełn ien ie  w o li ce­
sarski ey jem u poruczonem  było. T en  u rzę­
dnik chciał m ów ić z nam i o cerem o n ia le , i  
r o z p r a w i a ł  o tein  nayniedorzeczn iey . P o ło ­
ż y ł za zasadę , że  cesarz m iał do tego pra­
w o  dla sw ey  w yższośc i nad w szy stk im i in ­
n ym i m onarcham i : azatem  opór nasz był n ie ­
p rzy zw o ity . Skończył nareszcie pow iadając, 
źe cesarz zap ew nie pisać będzie do króla  
a n g ie lsk ieg o , i że król n iew ą tp liw ie  zgani 
postępek  lorda. P on iew aż te  u w agi t ia łe m  
do m n ie zw rócon e zosta ły , prosiłem  w ięc-P . 
M orrissona odpow iedzieć m u : ze n ie  b y ło  
rzecz y  o cerem oniale: p oniew aż cesarz zga­
dzał się na przyjęcie  nas obyczajem  eu rop ey- 
sk im , i żeśm y n ie m ieli pow odu do obaw y, 
jak p ostępow anie nasze iwy dawać się bę­
dzie k r ó lo w i; a że znagiił nas do n ie zw ło ­
cznego w yjazdu, upew niałem  go, że n ie m ieli­
śm y zgoła  chęci d łużey  tu  b a w ić : p on iew aż  
jedneby tylko w zględy cesarza m ogły bydź  
p ow od em  dla nas do żądania d łuższego  p o -
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bytu w  C hinach , a tych byliśmy pozbaw ie­
ni. Jedyną grzecznością , którąśm y odebrali 
dnia tego , było śniadanie przysłane dla nas 
przez cesarza. Ten posiłek był bardzo po­
trzebny , albowiem wielu z naszych nic od 
dnia wczorayszego nie jadło. O godzinie 4tey 
lord w siadł do pojazdu. A tak poselstwo 
zdawało się bydz skończonem.

Zapom niałem powiedzieć, źe lekarz ce­
sarski, odwiedziwszy posła, doniosł J. C. M. 
ie  choroba lorda była tylko pozorną’’; i do­
niesienie to zapewnie wzbudziło gniew w ce­
sarzu. Co do m nie: jestem p rzekonany , źe 
obietnica Tong-chow a , była tylko dla z ł u ­
dzenia nas uczynioną. Zam iarem zapewnie 
było, postawię nas przed cesarzem w stanie 
tak nieprzystoynym , iź małoby dbano b ce­
rem oniał do tego u ży ty ; albo raczey , p rze ­
mocą zmusić do padania na tw arz .. .. An­
glicy przytom ni te.y scenie z trudnością swóy 
gniew pow ściągali, widząc tak grubi jańskie 
obeyście. się z posłańcem monarchy. Tchnąć 
musieli tym  jednóm tylko uczuciem, to jest: 
iąd zą , aby nigdy człowieka, Wysokiem dosto­
jeństwem. zaszczyconego, nie wystawiano na 
dowolną władzę despoty, rozjątrzonego przez 
opor swoim przywidzeniom.

Ponięważ rzecz była o słuchaniu p ry - 
Watnem , bydz m oże , że cesarz zam ierzał 
$obie wymagać od posła , iżby napublicznem  
słuchaniu poselstw a, ko-tu  było odbytem; a 
w  razie uporczywego sprzeciwienia się lo r­
d a ,  J. C. M. miał odprawić poselstwo. T ak - 
by przyzw oiciey tłómaęzyć m pźną postępek
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cesarza: lecz i to  n ie uspraw iedliw iałoby  je­
szcze gw ałtow nycji kroków  następnie  p rze ­
ciw  poselstw u uży tych ..........................................

M ięliśm y zupełną sposobność w idzenia  
m urów  P ek inu , pow racając tąź  sam ą drogą. 
W znoszą się one z cegły, na kam iennych fun - 
dam entacln Grubość ich jest z n a k o m ita ; lecz 
środek b ity  z z ie m i, a  ty lko  boki pok ry te  są 
cegłą. Szerokość ich nie w ysta rcza  n a  s ta ­
w ien ie  dział w ielkiego k a lib ru  w  s trze ln i­
cach, P rz y  kaźdey b ram ie , i w  pew nych  
odleg łościach , w znoszą się bardzo w ysokie 
baszty , m ające po cz te ry  rzędy  strze ln ic  dzia­
łowych." Nie było tam  dział p raw dziw ych , 
lecz tylko udaw ane z d rzew a. N ad każdą 
bram ą są d rew niane w ieże z d a c h am i, jeden  
nad  drugim  w zn ie sio n em i, co raz  gęściey 
w  górę. K ry to  były ' dachów ką zieloną i 
ż ó ł tą : co p rzy  blasku słonecznym  bardzo
p iękny  spfaw iało  w idok. b ossa pe łna  w o­
dy okrąża m ury  opasujące m ias to , wszędzie 
gdzieśm y w idzieli.

P ek in  zbudow any jest n a  p łaszczy­
źnie. W ysokie  m ury , liczne baśtyony i w ie­
że sp raw ują w rażen ie  ,na  p a trz ą c y m , godne 
stolicy w ielkiego państw a. Ze strony  w si 
H a i-te en  , p rzebyw aliśm y rozległą p rze s trz e ń  
n teu p raw n ey  z iem i; co godna jest zastano­
w ien ia  w  tak iey  blizkości Pekinu . L ilije w o ­
dne (uelum bium ) okryw ają  szerokie p rze s trz e ­
n ie  p o d m n rz a , spraw ując obfitą w egetacyą 
i p rzy jem ny  widok. W ysokie  gory l a r t a -  
ry i  , i w ierzcho łk i ich , ginące w  obłokach,
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nayw ięcey  zastanaw iają, uw agę w  okolicach 
P ek in u .

O ddałem  lek tykę  m oję c h o re m u , a sam  
W siadłem  na  pow oź. T e n  sposob odby­
w an ia  podróży  dosyć by ł z n o śn y , cho­
ciaż n ie p rz y je m n y , dopókiśm y n ie  przybyli 
do brukow aney  drogi : a v\ tenczas trz ę s ie ­
nie^ sta ło  się niepodobnem  do w ytrzym an ia . 
K.azde uderzen ie  zdaw ało się dostatecznem  
do w yruszen ia  kości. P o w ie trze , jakby sie 
zm ow iło  z cesarzem , na  udręczen ie  nasze. 
D eszcz lał się potokam i; to  jednak nie w strzy ­
m ało  tłum ów  ciekaw ych w idzów  , k tó re  się 
około pow ozow  naszych zbierały .’ Ż eby nas 
lep iey  w idzie/ć, la ta rn ie  prawdę na  pow ozy 
kład li. N igdym  w  życiu  n ie u czu ł w  sobie 
ta k  w ielkiego gniew u. Fu upew n ia ł nas, że 
n ie  ,pojedzjem y w ięcey nad  20 m il tey  
n o c y ; przybyliśm y jednak  do T ong-chow  o 
godzinie 5 z północy.

S ie rpn ia  5o. P o w o zy  z rzeczam i i po­
dark i p rzy b y w a ły  jeden po d ru g im : zaczę­
to  robić p rzygo tow an ie  do naszego w yja­
zdu. Chang w ieczorem  odw iedził posła, i 
dał nam  w iedzieć, że n iek tó re  upom ink i od 
cesarza  dla x ięc ia  re jen ta  będą nam  odda- 
n e , C zin-czesow ie w kró tce  p rzyby li z da- 
ram i , k tó re  się składały : z berła  , z drogie­
go kam ienia koloru, jasrio-ziełonego , k tó ry  
jest godłem  ukontentow ania; by ł m iędzy n ie ­
mi n aszy jn ik  m andaryński , z drogich kam ie­
n i zielonych i c z e rw o n y c h ; kilka sztuk ko­
ra lu  z ozdobą czerwroną, oszytą, perłam i ; i 
k ilka  szat haftow anych. K om m isarze cesar-
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scy, oddając te  podarki, powiadało-, że Cesarz 
itiiCtiił n ta wzajem updniinkow* ^Wybrflno ria 

V d ary : po rtre ty  K ró la  i K ró lo w ej, zbiór karft 
jeograficznych, i kilka kolorowanych rycin.f 
Poniew aż interessa kompanii wymagały te°o 
aby się rozstać bez k łó tn i, chętmeśmy się  
na tę wymianę zgodzili. E tykietą jest P e l 
końskiego dworu nie przy jm ow ać wszystkich
przyw iezionych darów .

Lord Amherst p y ta ł: jaką K rólow i swe­
mu ma dać przyczynę odprawienia poselstwa? 
Odpowiedziano : że powodem było, iż poseł 
nie chciał bydz posłusznym rozkazom J. C.

> W staw ieniu się przed cesarzem tak, 
jak cesarz raczył tego żądać. Staraliśmy się 
*ch przekonać, żę okoliczności same nas u -  
spraw iedliw iały ; lecz ma ndarynowie nie 
cV ie li wchodzić w  dalszą rozmow ę , będąc 
P o jętnym i względem niesłuszności postępo­
wania z nami. Zadanie wymiany dprów, u- 
vąiane bydź mogło za dowod tego , że się 

pUew cesarza ułagodził. Berło w  uponun- 
11 d ane , rów nie jest pickney ro b o ty , jak i

j°  > k tóre cesarz K ien-L ung ofiarował K ró - 
o\vi.

(ciąg dalszy w drugim tomie nastąpi)
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S o n n e t ,  z francuzkiego P o ety  B a rrea u x  ( i ) 
przekładania A ntoniego  G óreck iego .

W ie lk i Boże ! tw e  sądy "słuszne w  każdą chw ile ,
Zaw sze ty  jesteś dla nas oyceiji litościw ym  ;
A le  ja n iepraw ości popełniłem  ty le  ,
Ze n ie karząc przestaniesz fcydż juz spraw ied liw ym .

'T a k  je s t, P a n ie , h.ezboznośó m oja ta k io y  n iia ry ,

Z e  w szeeb n ro cn o ść  T w a dla  in n ie  n ic  nie m a p ró c z  k a ry  

Ali! k tó ż  w  ś w ię c ie  o c a lić , k tó ż  u k ry ć  m ię  zd o ła ,

K ie dy naw et T w a  dobroć zguby n io jey  w ola !

Speln iay  w ięc  — czas już woynę za w oynę oddawać;
ginący słuszność T w e y  w oli wyznaw ać':

Wic zważay  na łez s trum ień  co mi z oczu b ieży  
K arz  już — niech zagrzm i grom ow  tw y ch  potęga cala..^ 
Ł ec z  w  k tó reż  P an ie , m ieysce T w ó y  p io run  u d e rzy  , 
G clzieby m ię tw ego  Syna k rew  n ie  zakryw ała ?

( i )  Barreaifx. urodził się w  P a ryżu  r .  1602, um arł w Chaę
lon<s sur Saone* roku  1670, gdzie już m ieszkał'od la t
kilku p °  napraw ien iu  obyczajów  swoipli i w yrzecze­
n iu  się a teizm u. Ze w szystk ich  pism jego pozostał 
nam tylko ów  sJawny sonnet, uw ażany za w zorow y 
w  rym otw orstw ie  fran cuzkiem ; napisał go w czasie
am ierte lney  choroby , z k tó rey  p rzyszedłszy  do zdro-

| w ia  , spQsob życia odm ienił. P rzed  tern naw róce­
niem  się ' swojem , m iał się w ylew ać na w spelkie roz- 
w iczłpsci , tak, że szukanie roskoszy b ) ło  je'dynen*
jego zatrudnieniem : nie chcąc w tern m ieć żadney za­
w ad y , w yrzek ł-się  u rzęd u  rad cy  Parlam encie  pa-
ryzkini , i w edług odm iany por roku, podłożow ą} ll'
staw nie .razem  ze słońcem , z k ra ju  do kra ju , aby si$
n igdy  z zim ą nie spotkać.



O d a  d o  f o r t u n y ,  J a n a  C h r z c i c i e l a  R u s s o  
(J . B .  R o u s s e a u )  , p r z e ł o ż o n a  p r z e z  l«na~ 

ce^o S z y d ł o w s k i e g o .

•- ' ■ , ' ć
F o rtu n o ; coś z b ro d n i czoło

W ieńczyć nawyjkła laurami,
B lask zw o d n y , co rzu casz  w  koło,

C zy z  zaw sze  w z ro k  nasz om am i ?,

D o p ó k iż  b ó z tw o  k łam liw e ,

Przez h o łd y  p ło c h e , żel ż y w e ,

C z cić  b ę d z ie m  tw o je  o ł ta rz e  ?
Z aw szeż  d la  tw y c h  d z iw a c tw  płodoW ,

H o ld  w ś ró d  o fia rn y ch  obchodow  

Kiesę będą śm iertelni w d arze  ?

G m in  sp raw o m  tw y m  m a lc y  w ag i,

C h y ląc  p rź e d  szczęśc iem  ko lana ,

'W ie lk o śc i, m c z tw a , o d w ag i,

R o z u m u , n adaje  m iana;

C n o tliw e  zd o b ią c e  c z y n y  ,

W y d a r łs z y  c n o c ie  w a w rz y n y ;

S p la ta  d la  w y s tę p k u  w ie n ie c  :

A sądem  jego  n ie s ta ły m  ,

J e s t  b o h a ty re m  w sp a n ia ły m ’,

Z ło c z y n n y  tw y y  o b lu b ie n ie c .

L e c ? , ch ociaż  p y sz n e  n azw a n ia ,

W  znoszą  ry c e rz o w  p rz y m io ty  ;

R o z u m u  s łu c h a jm y  zd an ia ,
S zu k a jąc  \ y  u ich  sam ych  c n o ty .

C óz zn ay d z iem ? o to  sz a łcu stw o  ,

Z d ra d ę , w śc iek ło ść , o k ru c ie ń s tw o ,



Nikczemnos'c, pychę, n iew ia rę ...
Co za cnota osobliwa ! >
G dzie  ty le  sprośności w pływ a ,
Z eb y  dopełnić jey  m iarę  !

W ie d z , że m ądrości z rządzeniu  * 
W in ie n  b y t  bohater p raw y  :
W id z i ona w  poniżeniu
T j 'c b ,  co w zniósł w zgląd  tw ó y  łaskaw y.
Ani te y  uznaje chw ały ,
K tó rą  zw ycieztw a zjednały,
G dzie los obstaw ał za n iem i;
P rz e d  jey  sto ickieni obliczem  
Ich  sw ietn* czyny są niczem ,

Jak  zbrodniam i szczęśliw enii.

Co! R zym  i W ło ch y  w  p erzy n ie , 
W zbudząż w e m nie cześć ku Sylli ?
U w ielbięż w  F ilip a  synie 
T o , czem się w zdrygam  w A tty lii? 
M am że za w ojenną cnotę 
U znaw ać dziką ochotę,
W e  k rw i b roczącego kata ?
W zniosęż uw ielb ien ia  to n y  
D la tyg rysa , co zrodzony 
N a grozę nędznego św iata ?

Cóż mi staw ią wasze dzieje,
Z dobyw cy  nieub łagan i !
S trasz liw y ch  odm ian koleją !•
N a tronach  kró lów  ty ran i.
M iasta zdobyczą płom ieni,
M ordem  zw ycięzcy  znużeni,
N aró d  oku ty  w  kaydany!
M atki d rżące i skrw aw ione,
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Którym  córy pochwycone ,
Hańbi żołnierz wyuzdany.

I  myż. sędziowie szaleni,
Dziełom tym  wznosim ołtarze ! 
Takiemiż czyny wsławieni 
Mają bydź wielcy m ocjrzc ?
W  zwaliska płodna ich chwała , 
Czyliżby stać nie zdołała 
Bez mordow i bez łupieży ?
Zastępcy bogów na ziemi ,
Gromyż to  wam piornnnemi , 
Zwiastować wielkość należy ?

Lecz, niech wśród wojenney w rzawy , 
Honor rzetelny osiądzie ;
K tóryż w  tenczas tryum f krwawy , 
Broni sanrcy zyskiem będzie ?
Ten, którego wielbią dzieje,
W inien blask, jakim jaśnieje ,
Hańbie swego przeciw nika:
Tak wzniosła niedoświadczona 
Zarozumiałość W arrona ,
Zwycięztwa kartaginezyka. ( l)

Któż jest prawym bohatyrem , 
i Co własną sławę posiada ? ...

Król, który  słuszności styrcm ,
O party na cnocie włada ;
Co, jak T ytus ukochany,
Uszczęśliwić lud poddany ,
Szczeremi pała żądzami ,
Unika pochlebstw tru c izn y ,

(i)  Annibal*.
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A oy ciec w łasnOy gtyczyzny 
Dni znaczy dobrodzieystwann.

^  y» n ktćrycli moc oręża,
Jest nad cnoty znakomita ,
Posadźcie Xantyppy m,>ża , '
Na miejscu mordercy Klita.
t y  rzycje obok mocarza :
Jak zbidr cnot godnych ołarza
"W espó.5 z nim na tronie siędzic ;
Ale na micyscn Sok rat a ,
Z U c,nvaly pogrom ca świata 
Ostatnim z śimertelllych bfdzie;

Okrutni boba ty rowie !
Hzućcie wieńce urojone ,
Które wam kładą na głowi®
Bellony dłonie skrwawione.
Darmo w przeciwnikach krwawi 
Szczęśliwy oręż Oktawi ,
Klął świat mordercę wsrzod trwogi.- 
Lecz zapomniawszy tyrana ,
Dał dla łaskawego pana ,
•Przydomek Augusta błogi.

Bycerze świetność swcy chwały 
V' Lsta'vcie nam przed oczyma , 
Dyrzym: jak umysł wspaniały , 
Przemianę losu wytrzyma ;
Poki szczes'cie w zgodzie ż wami , 
Jesteście świata panami ,
Blask sławy wzrok nam odbiera ;
Lecz, gdy pomyślność ucieka ,
Spadł maska, widzim człeka ;
1 łUii uicmasz bohatera.

i
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Usilnośs zwymzayney cno ty  
Pom yśl nie g rom i orężem  ;
K to zw alczył fo rtu n y  g ro ty  ,
T e n  ty lko  jest w ielkim  mężem : 
T ra c i jey  p łochę sprzy jan ie  ;
R e c z  dz ie ln e  w  c n o c ie  w y t r w a n i e  

Z a s z c z y ty  jego  pom naża  ;

N ie  pysz n i  s ię  w ie lk a  dusza 
T ryum fem  T ybery  usza ,
N i się klęskę W ara  zraza.

Radość płocha i dziecinna 
P rzy stęp u  don nie znaydujc ,
A jego ostrożność czynna 
Pow odzeń zbytek  hamuje-.*
G dy ty m  i d y  emu to rem  ,
F o rtu n a  stanie oporem  ,
W  zapasach z m ą cnotę ćw iczy  : 
Pom yślność odm ian się boi, , 
M ądrość niezachw iana stoi ;
A los zawsze jest zw odniczy.

D arm o Juno w  gniew ney durni# 

Ericasza uciem ięża ,
'  T w e  w sparcie  m ożny rozum ie , 

Bogd w i sam los zw ycięża :
P rzez  cię R zym  po szturm ach flag i, 
Pom ścił się w  m uracli K artag i ,
Ea sw ych wojow ników  g łow y :
A idąc w  tw e boskie ślady ,
C yprys nad brzeg iem  zagłady , 
P rzem ien ił w wiertiec laurow y.

I

#
.

, » ' ' ~
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W ierszM ichała  G r a b o w s k i e g o ,  jenerała w oysk  
polskich, poległego pod Smoleńskiem, ro- 
ku 1812. Do P. A .P .  w  grze, w  którey  
jeden z zawiazanćnn oczami £om  i szuka 
grających.

J ._______
P ię k n a  jak  m iło ść , c h c ia ła ś  jak  o n a ,

2 y ią z k ą  tw e  o czy  zas ło n ić  ,

C h c ia ła ś  p o w ab em  zab aw  n ęco n a  

Ś c ig a ć , i ła p a ć , i g o n ić .

L e k k o śc ią  n im fy  d w o jąc  tw e  k ro k i,

M n o ż y łaś  śc igali tw y c h  błccły  

ł ta ź d y  p rz e d  to b ą  o c ie k ł  b e z  zw ło k i .

I  czcze  tw e  b y ły  zap ęd y .

P rz y p a d k ie m  zw iąźk a  spad ła  z w a rk o c z y ,

I  tw e  o d k ry ła  p o w ie k i :
S p ó y rz a ła ś . I . . T y rs y s  sp o tk a ł tw e jo c z y . ; ;

I  p o y m an  z o s ta ł n a  w ie k i.

i .  S P I E  W  E  K D O  Pi
Ja k  w io sn a , p ięk n a  i  m łoda ,

Ś w ie tn a  jak  słońca  w e j r z e n ie  ,

Ja śn ie je  tw o ja  u ro d a ;

P a u lin o , p o w ie d ź  m n ie , p ro sz ę ,

G d y  t y  n ie  d z ie lisz  c ie rp ie n ie ,

I ) la  czeg o  je d e n  ponoszę  ?

"W yjadę ju t ro  d a le k ó  ,

J u t r o  n a tr ę tn y m  n ie  b ę d ę  ,

I  p o d  m iło śc i o p iek ą  ,

S a m o tn ie , w ie rn ie  i  sm u tn ie  ,



N a jakiey skale usiędę 
W zruszać  im ieniem  tw em  lu tn ię .

II.  Ś p i e w e k  d o

N iew inność w dzięcznym  w stydem  się płoni 
Przecie  n ie jest jak ty  dzika ;

M iesza się, trw o ży , ale nie stron i ,
Od sw ojego m jłosnika.

Dałaś się w idzieć, jak rog  x iężyca,
 ̂ K iedy  przyćm ione w idoki ;

D rżąc sreb rzy stem i dzionki ośw ieca,
I zachodzi za obłoki, 

pau lin o  sroga ! n ie w idząc c ieb ie
Pożyw ani chw ile zby t tw arde  , 

Okazać m ożna litość  w  p o trzeb ie  , '
N ie zasłużyłem  na w zgardę.

A choćbyś te raz  chciała p rzyrzekać , 
W zruszona  p rzez  m oje płacze ,

<£e n ig d y  w ięcey  nie masz uciekać ,

Jakże cię z d rog i zobaczę ?

Dz. wilcń. T, I. N. 6.  1 8 1 8 ,



W I A D O M O Ś Ć  O N O W Y C H  D Z I E Ł A  C H.

D z i e ł a  P o l s k i e .

' Jeogrąfia  , czy li, opisanie m atem atyczne i f i ­
zyczne ziem i , p rzez  Jana  Śniadeckiego  , w yda­
nie trzecie , nu  nowo od Autora p rzeyrża n e  . i 
znacznie pow iększ/n ie: z  tablicą w yraża jącą  p o ­
łożenie ieograficzne znakom itszych mieysc na  zie­
mi.. w  ) f  ilnie nakładem  i drukiem  Józefa /Zawadz­
kiego Im perat. unleń. uniwer. typogr. 1818, in e ro , 
s i r .  451. Nie m ożem y lepiey dać w yobrażenia o 
w ysokich  zale tach  now ego tego w ydania, dzieła 
ta k  pow szechnie wielbionego, jako um ieszczając 
przem ow ę ad to ra  do trzeciego  w ydania :

„C zternaście  la t tem u, iak pierw szy raz  w yszła 
na  św iat w  W a rsza w ie  ta  Jeograiiia, k tó rą  pisa­
łem  w  ro k u  1790, p łacząc nad grobem  O yczyzny. 
W  te n  czasto  w olałem  uw ażać ziem ię , iako b ry łę  
n a leżącą  do słońca, niż iako pole u c iera iący ch  się 
n am ię tn o śc i, albo i^.ko piać p rzem ocy  i ucisku. 
W  ten  czasto  ieszcze nayw ięcęy  doznałem , iak  
nauki są dobroczynną pociechą w  nieszczęściu, 
odw odząc nas od drobnostek  ludzkich do okaza­
ły ch  dziwów' S t w o r z e n i a -, i -w ich ro p v ad ze  ko- 
iąc  zranione czucie roskoszam i um ysłu .a

P ierw szy  podobno w ów czas odw ażyłem  się 
w ielkie p raw a  P rzyrodzen ia  w ydobyte z głębo­
k ich  i tru d n y ch  rach u n k ó w , w  języku pospoli­
ty m  do p o ięc ia  w szystk ich  W yłożyć, i w  pozna­
niu ziemi o k a z a ć : i lubo poźniey w yszły z a g ra ­
n icą  w  podobnym  zam iarze k s ią ż k i, nic iednak  
po ich  p rzeczy tan iu  n ie  znalazłem  ani do p rz y ­
dania, ani do u ięcia w tern, com  z p o czą tk u  n a­
pisał. I  ta  część , o raz plan całego dzieła iak 
w  p ierw szych  dw óch w ydaniach, ta k  i w  t e r ą '  
źnieyszem  zo sta ły  n ie tk n ię te . P rzydane są te -



źeiiia, albo dawno znane , ale w p ierw szych w y ­
d a n i a c h  opuszczone. Ob-iaśniłem i rozszerzy łem  
n iek tó re  paragra fy  przykładamirachunków-emi; 
l>o te  nayw ięeey pomagaią i do czystego rz e ­
czy p o iec ia , i do gruntow nego wnioskowania. 
W  tabelli skazującey położenia ieógraficzne zna­
kom itszych, xnieysc ziemi, przybyło  czterdzieści 
c z te ry  m iast i m iasteczek  daw niey polskich: 
k tó re  wr kdkołetniey p racow itey  podróży przez 
obserwąeye Astronomiczne świeżo oznaczył, w y ­
rachow ał,  i mnie ich udzielić raczy ł  ziomek nasz, 
A stronom  W in cen ty  W iśniew ski członek A k a­
demii nauk  Petersbijrskiey . W iadom ość ta ,  do 
ieągrafh  polskiey j e s t  szacowna i ważna.

..Po w y m i a r a c h  lrancuzkich  ziemi , rzucono 
się w w i e l u  kra iach  do porównania m iar i w ag  
domowych. Przy toczony w  tern dziele p rzyk ład  
iaśnie każdem u pokazuie, ęo w  podobneiii p rzed ­
sięwzięciu do uważania zachodzi. W p ro w a d z a ­
n o  nowe m iary  i w a g i ,  t rzeb a  iak nayściśley 
s tosunek ich clo m iar i wąg daw nych wynhlcśdź 
i u s tan o w ić ;  żeby ty ch  ostatn ich  nie zagubić, 
iako zawsze po trzebnych  do zrozumienia da­
w nych k s iążek ,  k o n trak tó w  czyli umów , i do 
sporów prawnych.

,,R achunek do dochodzenia p rzez  I ła rom etra ,  
iak mieysce iakie ziemi iest podniesione nad po­
w ierzchnie m o rza ?  s ta ra łem  się w calcy ścisło­
ści wyłożyć. W y ra c h o w a łe m  tabciłę na popra­
wy . iakie w  ty m  rachunku  zachodzą : i Le po­
p raw y  w yciągnąłem  prosto  i łatw o z tego, com 
o figurze i wym iarze ziemi powiedział. W z ó r  
W ice analityczny H rabiego JJelaplace tak  na  po­
zór zawikłany i t r u d n y ,  iest tu  w yłożony do 
poiecia wszystkich. Ponieważ zaś do fizyczne­
go poznania kra iu , iego wyniesienie nad pow ierz­
chnię m o r z a , iest wiadomością bardzo w a ż n ą ; 
c h c ia łb y m ,. aby sie iak naydaley rozszerzy ła  u- 
tnieietność tego rachunku.u D
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„ P rz y d a łe m  ca ły  now y rozdział o zew ne- 
t r z n e y  budowie z iem i: gdzie wiele wiado­
mości ogłaszanych z domysłu s ta ra łem  sie 
sp rostow ać, i oprzeć na wyrachowanfey przeze- 
n im e w każdym pasie rozległości wody j Jadu. 
i  in bo ten  rachunek  iest tylko przybliżeniem • 
rz u c a  iednak wiele grpntow nego św iatła  na zna- 
lomosc pow ierzchni ziemskiey. ’l a m  budowa ze­
w n ę trz n a  lądu posłużyła mi do wyłożenia g run ­
tów m ej szey przyczyny, dla czego w ia try  wscho­
dnie , praw ie  zaw sze ostre  zimna do nas spro­
w adzała. t łu m aczen ie  tego fenomenu dotąd 
p rzy taczane  , nie t r a f i a ł o  do mego przekonania, 
a naw et svuezym postrzeżeniem  pokazało się 
przeciwne. W  tym  leszcze rozdziale uda łom i 
Się Jedwo me wszystkie leografu l i z y c z n e y  w y ­
ra zy  przełożyć na polski ięzyk, nie potrzebując  
no tego żadnego nowego słowa. Mowe polska 
m am  za bogaty skarb, w który m ledw o me w szy­
s tko  może do nauk znaleśdź, k to  tylko chce so-

j  Pr a c ? w szukaniu. W ię c e y  to  p ra ­
w d a  kosztuie , iak sklecenie nowego- słowa; bo 
ła tw iey  iest psuć i ę z y k ,  iak go w czystości u- 
t rzy m a c .  Ale też  bez tey  p racy  m bżna bydź 
au to re m  lekkomyślnym i zu ch w ały m ; ale nie 
p isarzem  szanującym swoy naród, i iego iezvk. 
Zinac -ne pożytki, k tó re  t a  książka w lns trukcy i  
szkolney S praw iła ,  były dla mnie i p rzyjem na 
nagrodą p racy ,  i zachęceniem do iey doskonalenia." 
-Pisałem w  W iln ie  dnia 2 ( i 4) kw ietnia  roku  1818.“

Niepowińniśmy opuśc ić ,  że wydanie te ra -  
zm eysze , więcey, niż dziesięciu arkuszami po- 
w lększone, cenę iednak dawnieyszą za trzym ało , 
to  iest: zł. 7 gr. 10. 4

Gnomonika l łysunkow a , c z y l i , sposób p ro ­
s ty  1 ła tw y  rysow ania  kompasów na ró żn y ch  
p łaszczy zn ach ,  bez żadneeo rachunku  , używ a- 
jąc ty lko  cerki a i l in ii;  podług układu J. JViollet, 
p ro iessora  fizyki i jęom etry i p rak ty czn ey  w  m u-
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zeum  lyońykiem , przez W in cen teg o  Karczew^ 
skjego. W  W  unie w d rukarn i XX. Missyona- 
rzów  p rz y  kościele ś. K azimierza . roku "1818, 
in  8vo maj. s tr .  4o, z arna tablicami na  miedzi 
ry tem i.

Rozpraw a o A rystokracy i,  w  różnych  wzglę­
dach uw ażańey, przez Ignacfego Riełczewskiego, 
W W arszaw ie  w drukarn i XX. Pijarów.

, . Uwagi nad  dziełem: R ozpraw a o M etryczno- 
gei i Rytmiczności języka polskiego, szczegół? 
n iey  o w ierszach 'polskich , we względzie 11111- 
zycznym, przez Józela E ls n e ra ,  w W a rsza w ie ,  
1B18, in 8vo.

W  Po znaniu  wychodzić będzie pismo peryo- 
dyczne , arkusz  co tydzień, pod ty tu łem  Poli- 
htstor w P o l s k i m  i Niemieckim ięzykach, obcy- 
inujij.ce : o p i s y  history czne, bijogratije znakomi­
ty ch  m ężów  w Polsce i Prusiech, tudzież k ro ­
m k ę  miast W .  X ięz tw a Poznańskiego; powtó? 
t e ,  pisma o ekonomii, technologii i pedagogii; 
p o t rz e c ie ,  ważne zd a rzen ia ,  de się me' ty czą  
polityki, i u rzędow e nowiny w ielkiemXięz~ 
tw ie; poczw arte ,  nauko w e doniesienia, uwagi o 
zwyczajach, obyczajach i sposobie życia rozm ai­
ty ch  s tanów  i narodów  ; nakoniec , w iersze, ro ­
manse, anekdoty, i t .  d.

K azania niedzielne X. Franciszka Godlew­
sk iego , część 11, 'Pom II ,-w  W i ln ie ,  nakładem  
A lexandra  Żółkowskiego w drifk, XX. P ija rów , 
in 8vo, s tr .  176. (Z a w iera  kazania  na pięć nie­
dziel postnych, p ięć po  w i e l k i e j  nocy, i jednę nie­
dzielę po  wniebowstąpieniu. P ierw szy tom K a ­
za ń  tegoż autora, kazania  świąteczne obeymują- 
CJ.„ w y .szedł w  roku  1806, te W iln ie  u Józcja  Z a ­
wadzkiego lm p e r l  uniw . w i l e ń .  typografa , in Hvo, 
str. 3 45 : drugiego tomu część Is z.a, w yszła  roku  
1817, w W ilnie nakładem  A lexandra  Żółkow skie­
go w  druk. X X .  Pijarów, str. 211.)

Opisanie obchodu żałobnego nabożeństwa za 
duszę ś. p. T adeusza Kościuszki, odbytego w Miń?



sk u  dn ia  7 m a rc a  1818 ro k u , w  kośc ie le  k i t e  
d rab iy m , w  W iln ie  u A lex an d ra  '/nl! 1
w  druk- W  p  - n I. P o lk o w sk ieg o ,

TT, '  X X - l  l ) ^ - o w ,  1 8 1 8 ,  m  8 v o  i m n . .  s t r  ? 0 ’
U w agi pew nego  o h c e ra  nat? u zn an a  p o trz e b a  

u rz ą d z e n ia  ż y d ó w  w  n aszy m  k ra ju  , 1 S
l * T ?  pjSn';u lli . W ty m  p rzed m io c ie  te ra z

koń cu  Z 7 ^ n u ’ {w  W a rs z < w ie > 1818 p ™ y
. ' J e r o b a a l , czy li, I z ra e li ta  p rz e c iw  bezim ien 

S i S  ' ' P‘“ ' " ll“ :S l,os» I>‘'» T J cl " 'v ,w  W a r -

rJZtssz; !±?i ri
w m s k ie g o , w P rzem y śln , 1 8 )- ‘ •

O grodnictw o p rak tyczne  c ,„K  -1 ! 
dpw a.ua ja rzy n  , d rzew  o w o c o w i  / k w i t ó w  
bez pomocy a.oskonałego ogrodnika, p rzez  .!. y,io-

R a d a  p o ż y te c z n a , to  jest. : W y b ó r  d o św iad ­
czonych  w y n a lazk ó w  dla  m ięy sk ieg o  i w iey sk ie - 
go g o sp o d a rs tw a  w  W ro c ła w iu , w d ru k . V\ dj,. 
Boguin. K o rn a , 1817, i„  8vo m in . , s t r .  196.

D  Z  I  F. Ł  A  R  O  S S Y Y S K I E .

OmwecąiBeHiiwn aanncKn Ilanaa Ciunnuia. (to  je s t 
Pamu-tłuki o jczyste  Paw ła S w in in a , w S t . P e -  
ersburgu w d ru k .G re c za ,  1818, iji 12 str. g65 

z  ryciną, W  te m  d z ie łk u  udziela  a u to r  z e b ra ­
ne  p rzez  siebie- o p .sy  ró ż n y c h  z a k ład ó w  k ra jo -

c Iy ź m e )W1 m °Sd 0 Juclziacl1 zasłużony d i  ov- 

3<m juiama r, MycrnuoBanui hjui nymeiuecmBie Kr
L H X T ,  J f U A O  M B  K 8 R U X T ,  ( d e n i ,  M H O r o ,  H .W> X a C R O l W  i
AO t.; IIcm«T 6yf r , ,  1 t .  d. (t. j. P ostrzeżenia , i  U- 
czucia  , '■czyh podroż ja k ic h  mało albo bardzo 
wiele, z  tn u rko w a  do St. Petersburga i pisane na ­
prędce ołow.ueni, u czasem p iórem  na stacjach)
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i przez Bazylego Mostowicza, D oił. nauk wyzwól. 
w St. Petersburgu w drukarni Grecza, 1018, in 
8v o, s tr . 78.)

%4ek.ij;ia, niunaiiiiaa npn ujr&iB<moin> itpeno^ana- 
j niix irpaimvn, j)otTińeK.aro oajiouoct^-feuia , npiyromo- 
* kaneMHiii-b 110 BaicoManmeń iio.rfc locy^apa ldsiuepa- 
fnopa Bt iijiMneAjigpiii iro o iiyfe-ieina 6ro ^euapiriawen- 
tna IlpaBiuncatcmuj toitęaro (Jenama ai. ay înriopiA 
Ma ap5tcM«uix.T. uoxil^bk, i t .  d. (t. j. Lekcy a, 
publicznie dawana, prawideł rossyyskicgo pra- 
wozrmwstwa dla sposobi ących się , na r.ozkąz 
N a jw yższy  Cesarza Jegomości , * w kancellaryi 
i go odd zadu  6go departamentu Rządzącego Se­
n a tu , na audytorów w ojskow ych. przez sekre­
tarza senatu. korespondenta korninissyi do uloże- 

I ula praw / kawalera P . Chamskiego, w  Moskwie, 
i 1818, w druk. singlista Sem ena, in  4ttó str. 5 6 .)

i>aMM«niH3va Maaopoebiuć&aró napicia, i t. d. 
|(t. j. Grummatyka małorossyyskiego dyalektu, al­
bo, gra,nmatyczne wystawienie istotniejszych ró­
żnic, oddalających dyalekt niałorossyyski od praw ­
dziwego języka rossyyskiego , z przydaniem  ró- 

'p ^  , stosownych. uwag i przykładów, przez sil.
aw'Owskiego, St. Petersburg, 3818, in 8vo, str.

1 1 i . )  ■ 7

! 'ipaaiKaa aeeoónraa reorna<|>ia, i t . d .  (t. j. Skro­
jo n a  Jeografija powszechna, przez Konstan. Ar- 
T-satyst ai ] u j lda w Słówn- instyt. pedagog, jeogr. 
8vo S t r  ' W  etf rshurS x . w druk- medyczney, in  

- z  4 ma rycinami.) ■

D z i e ł a  G r e c k i e  i  Ł a c i ń s k i e .

, y ,a s Honu ri., nowe wydanie. J. A. W olfa, 
w L ipsku, !8 17 in 8vo.
L v /ndarU pieśni ; wydanie G. G. Heyna, pozo- 

a enn p° nim pismami powiększona. w Lip- 
I u ,  1 <11 / • _ * rzy grube to m y , in 8vo.

nomie i p oetae; wedle naylepszych exe.m
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plarzy popraw ił i wydał 11. F . P, Beunex. w  Lip­
sku, 1817 m 8vo.

L u c ja n a  ,z Samos, wyjątki po grecku, z prze­
kładem łacińskim i angielskim, z przydaniem spi­
su mytologicznego i słownika zastosowanego do 
dzieła, przez John W alcker. G lasgow, 1817 m 
lamo.

Si/J U  EIE TO EAP. Oda do w iosny,przez 
M ikołaja Paulo ze Sm yrny, z dosłownym przez 
au to ra  na francuzki przekładem , i z listem w ier­
szem greckim do Hrabiego Capo d'lstria. Pa­
ryż, 1817 in 8vo. '

Pinilara dzieła wszystkie, obok z tłum aczeniem  
, francuzki ein i p rzypisam i, przez Pana Tour let. 

Tom ów 2 ill 8vo, w Paryżu, 1818. Tenże ogło­
sił już prenum eratą na tłumaczenie l i s tu  pie­
śni Kwinta ze Smyrny.

Lucae Holsteni Epistoł ae. Łukasza II ot sto 
niusza listy, z wydanych i niewydanych kode- 
xów, zebrał i objaśnił, i, dołączeniem wy kładu 
do napisu greckiego , J. F. hoissonade. Paryż, 
1817, in 8vo.

A. Tybu.Ua Poezyi xiąg tro je  z przydaniem  
w ierszy Sulpiciusza i innych. W ydanie H ejna  
z nowenn notami li uriderlicha. Lipsk, 1817 111 
8vo.

Centum Epistolae Ciceronis. Sto listów Cy­
cerona, z tłum aczeniem  włoskiem i przypisami 
Xiedza Aug. dPCosmi. Palermo, 1816 m 8vo.

M . \ Aenulii Porti Dictionariurn, M arka Em. 
P o rta  Słownik lońsko - Grecki 1 Ł ac iń sk i. ze 
wskazaniem wszystkich mieysc i xiąg Herodo- 
t a ;  z dokładnem opisaniem wszystkich słów 1 
sposobów mówienia godnych uwagi, któ re  wszy­
stkie własności Iońsko-Greckiey mow'y naysta- 
ranniey z przykładów Jlerodotow ych wywie- 
dzionó, oh;aśma. Londyn. 1817 in 8vo.

Emendationes Livianae. Poprawy tex tu  
Wiusza spisał J. L. W alch. Berlin, in 8vo 1817.

k o K I E C  TOMU I.



W  Xi<5garn 1 U niw ersy lelu  do przedarcia
A7ow e d z ie ła  fr a n c u z k ie .

D ic t io n n n i r e  d e s  sc iences  n a tu r e l l e s  . dans  leqnel  l i a i t c  
i n e th o d iq u e m e n t  des  d i f fe re n s  e t r e s  dc  la N a t u r e ,  cons*- 
d e re s  so i t  cn eux -u ićm es  , d ’ap ró s  1’rftat ac tue l  de nos con~ 
nois,inCes , so i t  r e l a t i v e m e n t  a P u t i l i t e  q u ’en p e u v c n t  re  
t i r e r  la M e d e c in e  , l ’A g r i c u H u r e , le  C o m m e r c e  et  les 
-Artsj s u iv i  d ’u n e  b io g ra p h ie  des plus celc bres  na tu ra l is tcs -  
O u v r  age destinA au x  M rd e c in s  , au x  A g r i c u l t e u r s ,  au x  
M a n u f a c t u r e r s  , a u x  A r t i s t e s ,  aux  C o m m e r ę a n s  , e t  a to n s  
c e u x  q u i  o n t  i n t e r ć t  a c o n n o i t r e  les p r o d u c t io n s  de  la 
N a t u r o ,  l e u r s  c a r a c t e r e s  gA ueriques  e t  s p e c i f i q u e s ,  l e u r  
l i e u  n a t a l ,  l e u r s  p rO p r ie te ś  e t  leu r s  u s a g e s ;  p a r  p lusie-  
u r s  p ro fesseu rs  d u  j a rd in  d u  ro i  e t  des p r in c ip n ie s  eco- 
le s  de  P ar is .  O n  so u s c r i t  a V i ln a  dans  la l t b r a i r i e  de  
P u n i v e r s i t e  e t  a V a r s o v ie  chez  Z a w a d z k i  e t  W ę c k i  U- 
b r a i r e s  im p r i m e u r s  d e  la C o u r .

L i s t ę  a l p h u b e t i q u e  d e s  n o m s  d e s  a u l c u r s .  M M . 
R r o n g n i a r t  , M e m h re  de  P A c a d e m ie  des sc iences  , P rofes -  

s e u r  a la F a c n l t e  des sc ie n c e s :  la M in e ra lo g ie  e t  la G e o ­
logie. M . D e f r a n c e .  les a n im a u x  fossiles.

C u v ie r  . S e c r e t a i r e  p e r p e tu e l  d e  P A c a d e m ie  des Sciences, 
P ro f e s s e u r  a u  College de F r a n c e  e t  a u  M u s e u m  d’h is to i re  
l i a t u r e l l e ;  les  a r t i c l e s  g e n t r a u x  d e  1’h i s to i re  n a tu r e l l e  , e t  
s p e c ia le m e n t  d e  la zoologie , P a n a to m ie  d e  la phj-sio logie .  

C h e v r e u i l , P ro fe s se u r  a n  L y c e e  C h a r le m a g n e  : la c h im ie .  
D u m e r i l  M e m b re  de P A c ad em ie  des  sc iences , P ro f e s se u r  

a 1’E e o le  d e  m e d e c i n e :  p h i s to i r e  des  in sec tes .
D u m o n t ,  M e m b re  d e  p lu s ie u r s  soc ie tes  s a v a n t e s : 1’h i s to i r e

des  o iseaux .  . - n r
G e o f f r o y  , M e m b re  de  P A cad em ie  des sc iences,  P r o l e s s c u r  a u  

M u s eu m ’ d ’h is to i re  n a t u r e l l e :  1’h is to i re  des m am n i i fe re s .  
D e  J u s s i e u ,  M e m b re  de  1’Acade'mie des sc iences ,  P ro fe s s e u r  a u  

M u s e u m  d ’h i s to i re  n a tu r e l l e :  a r t ic le s  g e n e ra u x  d e  b o t a n iq u e .  
D e  L n c e p e d e ,  M e m b re  d e  P A cad em ie  des sc iences ,  P ro f e s s e u r  

a u  M u s eu m  d ’h i s to i re  n a tu re l le .  e t  IM. D u m e m l : 1 h i s t e i r e  
des  po issons e t  des  r e p t i le s .  Al. C l o q u e t , c o o p e r a t e u r .  

L a c r o i x ,  M e m h re  de  1’Acaderoie  des  s c i e n c e s .  P ro f e s s e u r  
a u  College  d e  F r a n c e :  la p h y s iq u e .  D e  B l a i n v i l l e  , L e s  
a n im a u x  in v e r t e b re s .  , _

AFirAeAMembre de  P A c ad em ie  des  sc iences ,P ro fe s s e u r  a la F a -  
c u l te  des sc iences  : la physio lo g ic  vege ta ie  e t  la b o t a n iq u e .  

M .M i r b e l  s’es t  associć p o u r  la B otan ique :  M M . G a s s in i ,L e t? ia n 9 
L o i s e l e u r  d e s  L o n g c h a m p s ,  M a s s e y ,  P o i  r e t , d e  T i s s u e .  

'TUI. T u r p i n  , N a tura l is t®  , e s t  ch a rg e  d e  1’e x e c u t io n  des 
dess in s  e t  d e  la d i r e c t i o n  dp la g r a v u re .

M M . d e  H u m b o l d t  e t  R a m a n d  d o n n e ro n t  q u e lq n es  a r t ic le s  s u r  
les oh je ts  n o u v e a u x  q u ’ils o n t  o b se rv e s  d a n s  le  u r s  voyages ,
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t e S t S  M  l - Cuwer *st chargć de la d irec tion  generale  de Ton- §  
* % ’ *! vr.ige . et il cooperera  aus  articles  generaux

- | S  et a 1’bistoire  des manimifćres. & d t  200,°8 le <5
j ? - f  §  *-es c*n9 premia volumes de ce Diotionairo fu ren t  pn- 2  
f £ l *  W»es .1 y a quelques an n es ;  malgrć l’accueil extrem tn i r n t  §  
f U j g  favorable que cet o u t r a g e  reęu t  du  public  , les circonstan- §  
^ v t *, ces malheu reuses des temps en ont empeche la continua §

|  t lo n - i OU S les- obstacles n n i  s ’ n n n / t D o J a a *  i   •
Uli A UV.VU |iuil commencement ae  i8 ib  , Sont

, .  “ OVUV..UO , cl c n  i i a r m o r
® * ! ec *e* VoUl‘,' t'5 MU1 viendron t  aprcs , on joindra a chac I V  I *  d eux un supplement.

L cruvrage sera accompagr j . d e  p lanches:  ce t te  partia  §
I S I S  i m p o r t a n t e  qui  a p o u r  objet  d ’ecU frev  ła , ) r e n l i i r e  e t  de  «
ffy^ i g  lut se rv ir  de complement,  ser.i d i r i g e e p a r M  r ,  ___ <3//m£\ 1 ^  „  . . . . .  .ł ^  nu par la belle edition des figures
i j [ y ^  de ,MM de Humboldt et Bonpland, m y  ł v ł 1 1 .i~ ■

eon
8 i a

les du. gra ud

dc p lan te s  tfu vUy a ge <313
par une pa r tie  d e c c l » - | f i 3  

ou yrage  su r  1’Bgypte , et enfin  par  sa FI ort
*  paris ienne.  ML T u r p in  s’est adjoint pour  ce t rav a i l  M. P re -  ^

tre  , dessinateur de zoologie. T ?
Lcs figures qu ’ils execu teron t  p o u r  le D ictionna i re  des S j ;  

^  Sciences naturellcs , s e ro n t ,  au tan t  que possibile,  oriu iua  -\ ’ ' 
^  le s ;  elles se ron t  term inees et graves avec beaucoup de soin i i 
§  sous la d irection  de M. T n rp in  On a le pro je t  d ’en fa ire  
V un envrage  pa r t icu l ie r .  qui puisse se rv ir  non-seulement a ^   ̂ '

encore  a dong  rep en d re  plus de c larte  sur  le texte inais encore  a don- 
ner  une idee plus uette quo celle qu ’on a ene jusqu’il $  IJ 

® des objets qui se ron t  re p re sen tes ;  et l ’onwsait do quelle 5  t s 
, v  ut i l i le  sont les f igures en histoire  naturelle. -  *
I §  ^*e c^ 0!x des especes qu 'on f igurera  sera tel qne, dans

^  T un non)hre de .planches tres-borne . on p a rv ie n d ra  a don- 
n e r  une connftissance suffisante de Reuse ill bib, des e tres.  

x  * v  Le prix  de sou-cripton est fix6. jd
pap nrrt a ™f ® f a r  volume de texte  in 8.

P a r
s R 4o C.

7\  t  g  | ,v  t v
K  N 1

f e l l
f e f e

3 R.
- 8 R .  4oC.

volumes de t C

^  ^  cwtiicr de  planches noires* in 4.
Par cahier  de planches colorićes in 4. 

t S  B ouvrage  en t ie r  ,doit  e tre  c mpose de t r e n te  volumes de 
c inq a six. cents pages chacun. Les rieus premie rs olu- 
mes ct 6 cah iers  de planches sont cn ven te  a la li lr a i  
rie de llu n iv trs ile  de V U n a , et chez Z a w a d zk i el 
W ęcki librair.es im p r im eu rs  de  la .Cour a Varsovie .

'** > > »  y * v >  y y y y y y  y y y  tw w r i .s t& iM W tr t.


